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Rewolucja w  Trzeciej Rzeszy
Rnehm i Schl&lcher prz^wkc Hitlerowi

Schleicher zastrzelony. Roehm aresztowany. Reichswehra przy Hitlerze
WARSZAWA, (Tei. ed wresn kor.). Weafug naaeszłych do Warsza­

wy o godZr 7-ej wieczorem wladomo&cl w Berlinie wybuchła rewolucja.
W Gdazlałacn szturmowych hitlerowców nastąpił bunt.
O gudz. 7 min. 30 wieczorem nadeszła wiadomośt o zamordowaniu 

w Berlinie b. premjera Schielcnera, a następnie o aresztowaniu szefa 
sztabu S. A. Roehma.

Oficjalny opis wydarzeń w Monachjum

Jak było w Monachjum

BERLIN, (Pat). Narodowo-aocjalisly 
c /n a  korespondencja prasowa ogłasza 
obszerny opis wydarzeń w M onachjum 
w ciągu ostatniej doby.

H itler upewniwszy się co do p n  y 
gotowań spiskowców postanow ił wy 
stąpić przeciwko nim i tylko dla pozo­
rów' udaw ał spokój. Plan czystki przyg j

według korespondenta zagrań.
P \RYŻ, (Pat). Specjalny korespon weszła do dzielnicy, w

denł „Journal des bebats*- donosi /  Ber­
lina o godz. 15-ej.

Niektórzy przywódcy artnji brunat­
nej, zebrani w Monneujum, .jeżeli nie 
postanowili -dokonać zam acha stanu, to 
w kazaym razie uchwalili projekt akcji 
rewolueyjncj. Kanclerz Hitler, uprzed/o  
ny w porę- udat się samolotem do Mo 
nachjunr i przyłapał spiskowców.

Ni a rozkaz rządu arm,ja regularna
— o—

W Berlinie
LONDYN, (Pat), \geneja  Reutera 

donosi z Paryża o  sytuacji w  Berlinie 
co następuje: uddz. policyjna obsadzi­
ły dzik dworzec berliński jak równię/, 
główną kwaterę oddziałów szturmu 
wy cu. W edif wiadom ości uade.szłycti do 
Paryża wielu wybitnych osobistości pn 
litycznych zostało aresztowanych.

której znajdują 
się ambasady, gdzie &pt. hochir nabył 
niedawno budynek, w który .n umiesz 
ezony był jego sztab generalny, W szyst 
kie domy w- ulicy Standarterstrasse zo­
stały zajęte przez wojsko.

Llie: zajęta jest kordonem, a poli 
cjanei, którzy pomagają Reiehswehrze. 
azbro.jeni w karabiny inaszj nowe, strze­
g ą  dzielnicy. Dworce kolei podziemnej 
s ą  przepełnione.

W dzielnicach, gdzie znajdują się mi 
nistcrsłwa i sztab generalny oddziałów  
szturmowych za .ważyć się daje duże 
skupienie sil połicyjnyeb.

Wbrew innym informacjom żaden z 
oddz ałów Reichswchry nie wziął doty­
chczas udziału w akcji stłumienia spi 
sktt.

towany był z całą drobiazgowo.ścią. Po 
wylądowaniu w Monachjiun Hitler otrzy 
mat wiadomość, że. tamtejsze oddziały' 
S. A. zostały postawione w s tan  a la r ­
mowy przez swoją kom endę naczelną 
i że rzucono im has ło - wodz jest przeci­
wko nam, Reiehswehra również, sztur­
mowcy na ulice!

B awarski m in ister spraw  wewnętn. 
nych Wegner, 'działając na w łasną rękę.

odebrał dowództw o Selineidhuberowi i 
Schmidtowi, odsyłając oddziały S. A. do 
domu. Aresztowanie obu dowódców n a ­
stąpiło w gm achu spraw w ew nętrznych  
w obecności Hitlera, k tóry  w łasnoręcz­
nie zerwał obu przywódcom naram ico  
niki z m undurów .

Następnie Hitler w yjechał do Wie- 
sce, gdzie przebyw ał Roehm Hitler oso 
biscie aresztow ał Roehma, k tóry  nie sta 
w ił oporu W  przyległym poko ju zasta 
no Ileinesa leżącego w łóżku z hom ose­
ksualnym  chłupeero W raz z Roehmem 
aresztowano większą część jego sztabu 
Hitler odjechał następnie do Monach 
jum Po drodze za trzym ano wiele samo 
chodów, wT k tórych  zbuntow-am  przvwod 
cy szturm owi jechali do Wiesee.

■fak i za co zabito gen. Schleichera?
BERLIN, (Pat). O godzinie 19-e.f n ie ­

mieckie biuro inform acyjne ogłosiło ko 
m unikat,  w k tó rym  stwierdza, że były 
minister Reichswehry gen. Schleicher uł 
rzymyw ał z. wrogiemi pjiństwu kołami 
S. A. jak również z obcemt m ocarstwami

niebezpieczny dla państw a kontakt. Ak­
cje te uczyniły konierznem aresztowa­
na go. CJicącym aresztować go przeciw 
stawił się on z bronią w ręku. W  czasie 
strzelaniny Schleicher i jego żona zostali 
śmiertelnie postrz cleni.

Rozkaz Hit!erć
BERLIN, (Pat'. I rząd prasowy par 

tji iiarodowo-sorjalistycznej ogłasza na­
stępujący rozkaz kanclerza Hitlera:

„Z dniem dzisiejszym złożyłem i  u 
rzędu ,zel. sztabu szturmowek Roenma 
i wyiduezain go z partjt oraz oddziałów  
szturmowych. Szefem sztabu mianuję 
wyższego dowódcę grupy Lutzcgo. Przy 
wódcy członków oddziałów- szturmo­
wych. którzy nie zastosują się do rozka­
zów lub będą wbrew nim postępować, 
zostana ze szturmowek i partji usunię­
ci lub aresztowani i osądzeni".

Równocześnie Hitler wystosow ał do 
wyższego dowódcy grupy Lutzcgo pis­
mo. w którcm podkreśla, że ciężkie prze 
winienia ze strony dotychczasowego  
szefa sztanu szturmowek zmusiły go do 
usunięcia Roehma ze stanowiska

Hitler wryraża przekonanie, że now y 
t e i  sztabu stw orzy ze szturmowek na­

rzędzie, ktorego naród niemieeki potrze­
buje Jest mojeni życzeniem , aby od 
dziuły szturmowe zostały rozbudowane 
do silnego zorganizowania ruchu naro- 
dowo-socjalistycznego.

Papen pod aresztem
PARYŻ, (Pat). Havas donosi z Ber 

lina. że w icekanclerz zna jdow ał się j i- 
kiś czas pod aresztem  ochronnym . Are 
sztowano również 3 osoby z jego naj 
bliższego otoczenia. Po przesłuchania 
wicekanclerz został zwolniony.

Zostali zastrzeleni.
BERLIN, (P A T ) .—  Urząd prasowy 

partji narodowo-socjdhstycznej komun: 
kuje z Monachjum

W  związku z wykryciem spisku zosta 
li zastrzeleni następujący przywódcy: S 
A. (sztuinówek): wyższy d-ca grupy \u  

gust Schneidhuber (Monachjum), wyższs

d ca grupy Edm und Elfcuies (Śląsk), d-ca 
grupy Karol E rnst (Berlin), d-ca grupy 
V ilnelm Schmidt (Monachjum),- d-ca 
grupy Hans I layn  (Saksonja), d-ca gru 
p\ Hans Peter Heydebreck (P om orzen ie  
mieckie), d-ca grupy sztandarowej Hans 
Erw in Spreti

Bracia Adamowiczowie
przelecieli Atlantyk

WARSZAWA, 30-V 1.34 g. 17 (tef. wł.). Nadeszła tu radosna wiado­
mość z Paryża, Iż bracia Adamowiczowie, którzy wczoraj o gedz. 12 
I pół wystartowali z Harbour Grace w Ameryce, dzIS wylądowali 
w miejscowości St Andre we Francji z powodu braku benzyny.

Lotnicy są w doskonałym stanie, aparat nieco uszkodzony.
Jutro zwycięscy lotnicy wylatują do Paryża, gdzie Ich witać będą 

przedstawiciele Polski, poczem udaazą się ao Warszawy.

B E R L IN , (PA TI. —  VI k d u m o k i  o  o s ta tn ic h  
w y p ad k ach  w N iem czech  rozeszły  się  w  so d z i 
u a ch  p o p o łu d n io w y ch  lo tem  b łysk aw icy  po B ei 
lin ie , w yw oluiflc  w szędzie  o lb rzy m ie  w rażen i. 
D z ien n ik i w ydały  d o d a tk i n a d zw y cza jn e , .am ic  
szcza jąc  na  n acze ln y ch  m ie jscach  k o m en ta rze  
nrz< iłowe.

PARYŻ, (Pat), 
mznej uzyskał następujące szczegó y o 
przelocie braci Adamowiczów p r / e /  At 
łantyk

Lotnicy polscy po przeJcconiti 3000 
km  zmuszeni byli do lądow ania wobec 
malejącego zapasu benzyny Przez kil 
ka  godzin poszukiwali we mgle stosow 
nego m iejsca do lądowania i wreszcie 
/decydow ali się na miejscowość St. \n

Szczegóły lotu.
Korespondi nt PAT- dre de Messey. Było to o goclz. 0 rano.

Aparat potoczył się na przestrzeni 170 
m i silnie uderzył o ziemię, cudem uni 
ka jąc  kapotażu.. Uszkodzony został ster 
i część podpórki.

W  chwilę potem zebrała się (uduość 
miejscowa, uważając, że zdarzył się wy 
padek. Bracia Adamowiczowie, nie włu 
dający językiem francuskiem , mogli jć- • 
dynie przy pomocy tłumacza udzielić

wyjaśnień zgromadzonej ludności.
Na zapytanie, jakie były w-a runk i  lo 

łu. Adamowiczowie odpowiedzieli; że 
pogoda sprzyjała jedynie p rzy  starcie. 
Na 400 km  od brzegów- Francji  wpadli 
w obszar mgły. O godz. 5 rano  stracili /  
oczu ląd i pole widzenia.

Lotnicy polscy przez całą noc praco 
wać będą nad n ap raw ą ap a ra tu  i o ile 
uda im się to dokonać, to ju tro  o godz 
!0 rano  udadzą się w- dalszą podróż

Gratulacje aeroklubu R. P.
W ARSZAW A, (PA T). —  A erok lub  R zp liK j 

P o lsk ie j  w y sto so w ał do  a m b a sa d o ra  R zp lito j w 
P a ry ż u  n a s tę p u ją c ą  depeszę:

Jó z c l A dam ow icz i B o lesław  A dam ow icz. —
G ra tu lu c jc  i go rące  p o zd ro w ien ia  d la  ro d a k ó w , 
k ló rzy  sw ym  w sp an ia ły m  w yczynem  lo tn iczy m  
ro zsław ili im ię  P o lsk i w św iccie . O czekujem y 
w W arszaw ie .
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Pierwszy kryzys 
hilieryzmu

W ostatnich czasach rząd i pićrtja rao- 
dząca '1 rzeciej Rzeszj przejmowadzaly 
dość. głośną kam pan je  przeciwko n ieza­
dowolonym elementom. Wszystkie mo 
wy w lej k unpanji stanowiły w arjan t 
jednego m otywu: istnieją jakie- elenn-n 
niezadowoloni sabotujące budow nic t­
wo państw ow e Trzeciej Rzeszy, one wy 
pełzły >c swych nor. one k ry tyku ją ;  lecz 
m y z nimi rozpraw im y si:;, wierzcie 
nam  a nie im. kecz im więcej działacze 
Trzeciej Rzeszy mówili o elementach 
niezadowolonych, tern silniejsze odbie­
rało sic; wrażenie, że te elementy —  sko­
ro o nich tak wiele mówi sic; —  nie s ta ­
nowią wcale ąuan ti le  negligeable. Jec- 
te im y  przyzwyczajeni, że w ustroju d y k ­
tatorskim  rozK.izuje sic;, a nie namaw ia.

kala niezadowolenia przeniknęła 
naw et do rządu, i —  co gorsze —  
w szeregi partji. Mowa wicekanclerz i 
Papena  wywołała silne wrażenie za 
granicą. Rzeczywiście, nie często się zda 
rza. żeby członkowie rządów dykta.ors  
kich wygłaszali m owy tak opozycyjne, 
za które zwykłych śmiertelników' posy­
ła  się do obozów koncentracyjnych . W 1- 
doczneni jest, że w rządzie istnieją os­
tre przeciwieństwa.

1 -toinie, pomiędzy konserw atyw ne 
mi przyjació łm i gabinetu a lewem skrzy 
dicm  paetji is tn ie ją  rozbieżności nie uo 
p o g o d z inia. Pierwsi znajdują , że kurs 
rządowy jesi zoyt dem okrat. i socjali­
styczny i że trzeba wziąć k ierunek  na 
prawo. Drudzy uważają, że nadszedł już 
czas lealizacji socjali-tycznej części pro 
gran iu  partyjnego, że to, co było do tych ­
czas. to tylko nacjonalis tyczna u w e r tu ­
ra. Jedncni słowem, według ich zdania, 

k nadszedł czas dokonania drugiej r e w o ­
lucji. Ci rewolucjoniści (o — Darre, g ro­
żący ewolucją agrarną , Ley —  kastra  
c ją  kapitalisiów, Rochm pobrzękujący 
„rewolucyjną szablą ' .S. A. Szczególnie 
niebezpieczny był ten ostatni. jako  szcl 
sztabu b ru n a tn e j  arinji. >i\iiuislra rolni 
ctwra i kom isarza ipracy m ożna łatwo u 
sunąć: z powodu choroby, na w łasną 
prośbą. iLecz dowodeę S. A.7 W  czerw 
cu  nadesz.ła wiadomość o urlopie szefa 
sztabu S. A. Roehma w związku z cho ­
robą, w lipcu mieli zostać urlopowani 
wszyscy szeregowcy S. A. To wydało 
się podejrzanem  i dało podstawę do p o ­
głosek, że Hitler chce pozbyć sic S. A. 
wzgl. radykalnych  elementów7 w -ród 
niej i bierze wTyraźnie k ierunek w  p ra ­
wo, w .sensie  likwddacji elementów ra 
dykalnych  w par tj i  i w S. A.

Zwolnienie i zaaresztowanie Roehma

L całkowicie po tw ierdza te przypuszcze­
nia.

Nie trzeba jednak  zapom inać o jed- 
uem : konflik t obydwóch grup narazić 
nie wy chodzi poza ram y płutfoumy Tr/.e 
ciej Rzeszy, To nie jest kontlik t  dykla- 
tury z jakąś  trzecią siłą.To tylko w ew ­
nętrzny konflikt dyktatury. W  szczegół 
ności —  osobisty au tory te t  Hitlera nie 
został zachwiany. On zawsze jeszcze jesi 
bardzo wielki. Od jego woli zależy, cz\ 
m a  być czy też nie być druga rewolucja 
W  tych dniach  Goering wrygłosił z n a ­
m ien n ą  m ow ę rzucająca pew ne światło 
na  ch a rak te r  buntu, o (którym donoszą 
Jepesz.e: „To nie nasza rzecz decydować, 

p C czy  potrzebna jest d ruga rewolucja. 
JPierwrszą wódź postanowił i dokonał. 
Jeśli  on postanowi, że po trzebna jest 
druga — ju tro  wyjdziemy na ulicę. Jeśli 
postanowi, że niepotrzebna — rozbije­
my łeb temu, kto bedzie śm iał przedsię­
wziąć ją bez zezwolenia wodza**. W id o ­
cznie jednak, na ile m ożna sądzić z 
skąpych  i doryw czych wdadomości o os- 
lalnicli w*ypadkach w Niemczech, znale 
źli się ludzie k tórzy  zdecydowali się na 
własne ryzyko przedsięwziąć drugą re ­
wolucję. 1-go lipca S. A. m iała  zdjąć 
m undury .  Na miesiąc, jak  twierdziła 
władza. Na zawsze, jak  mówili agilato 
rzy lewego skrzydła partji .  To m Mierna 
nie podtrzym yw ała  i podziem na ag i ta ­
cja m arksistow ska, zainteresowana w 

^  rozkładzie S. A. Jeśli S. A. w dniu 30-go 
czerwca, t j. w przededniu  zdjęcia m u n ­
durów  zdecydowała chwycić za broń, 
świadczy to, że uwierzyła ona tym agi 
ta to rom  i postanowiła  z bronią w ręku 
walczyć o «we istn.enie. Obserwator.

rtozkez Hitlera dc S. A.
BERLIN, (Pat). Kanclerz Hitler wy 

dał dziś do nowego szefa sztabu S. A. 
Lułzego rozkaz, w którym wysuwa pod 
jego adresem wiele żądań i życzeń. M. 
ino wymaga od niego ślepego posłuszeń  
siw a i bezwzględnej dyscypliny, następ  
nie takiego zachowania, które powinno 
być przykładem tlia organizacji przez 
swoją skromność a nie przez wystawne 
żyeie.

Mśljónj naszych rodaków dziś jesz­
cze nie mogą zaspokoić najpilniejszych  
potrzeb życiowych. Zakazuję przy w ó ł

eom S. A. i partji wydawać t. tew. przy­
jęcia dyplomatyczne. Nie żyezę sobie, 
aby przywódcy odbywali podróże służ­
bowe w kosztowanych limuzynach tub 
kabrjolcikucii. Za ekscesy przywódców 
i awantury publiczne przywódcy mają 
być usuwani z S. A. a karani mają być 
surowiej niż osoby nie będące narodo- 
w7ymi socjalistam i.

Chodzi o utrzymanie i utrwalenie S, 
A. jako ezjstej i nieskazitelnej inslytu

Hitler um orainia szturm ow ców
O f i c j a p p  VM$]*sśnjen!a

BERLIN. (PAT). — IJiuro prasowm 
partji narodowo -ocjalisiycznej dono.-i /  
.Mouaclijuni'

O J  wielu miesięcy pewne elementy 
próbowały wbić klin i wytworzyć przeci 
wieństwa między oddziałami sztiu mowc 
mi oraz partją  uarodowo-socjaiistvczną 
i państwem. D-ca sztabu szturmówek 
Roehni, którego kanclerz Hitler obdarzył 
specjalnem zaufaniem, nielylko nie wry 
stępował przeciwko tym objawom, ale 
udzielał im poparcia. Jego znany nałóg 
Jopcowndził do takiego obciążenia, że 
wódz naczelny stawiany był wT najcięż­
szych rozlerkach sumienia. Roohm bez 
wuedzy Hitlera nawuązał pertraktacje  ze 
Schleiclierem, który prowadził konszach 
ty z pańslwTem zagranicznem. Stała się 
konieczna interwTeucja. Dziś o godz. 2 w* 
nocy kanclerz Hitler odleciał samolotem 
do Monachjum. aby wydać rozkazy niez 
w tocznego usunięcia kom endantów naj 
hardziej obciążonych.

Hitler udał się osobiście do miejscowo 
ści Wiessee, aby stłumić w zarodku 
wszelkie próby oporni

Wjczusio p r/epnnyad  en tą aresztowań

wyszły n a  jaw sźez.ogóły świadczące o 
upadku m oralnym , wrobec czego wszelka 
litość musiała ustąpić. Kilku przywódców 
aresztowanych posiadało własnych m ło­
dych chłopców7 a jednego z nich zaaresz»- 
towano w przykrej ..yluacji. Hitler wydał 
rozkaz, żeby wryiępiono to środowisko 
niemorahiośei.

Prem ier Goering otrzymał rozkaz od 
HiLlera, aby wr .Berlinie przeprowadził 
podobną akcję.

W południe o godz. 12 Hitler wygło- 
sd w Monachjuiii przemówienie zapcw- 
niającc o nicwzruszonein oddaniu dla 
sprawy oddziałów szturmowych i pod 
kreślił, że zdecydowany jest bez miło­
sierdzia w y tę j ić  niezdyscyplinowane i 
nieposłuszne elementy: W  końcu Hitler 
wskazał, że przez diugie 1 ii i krył szefa 

labu Roehma przez najcięzszemi ataka 
mi. jednak ostatni rozwój wypiadków 
zmusza do postaw ienia d obra  ruchu  a 
feftj sam em  państwa ponad  spraw y o so ­
biste, przedewszystkn m  zaś musiał- w 
zarodku s t ł u m i ć  próby przew rotu  w’ &r > 
dowisku awcanturniczych natur.

'1ELEF. O D  W Ł A M  K O tiE SP . Z  W A R S Z A W Y .

P o g ło s k i
o zm iatiacii tia stan o w iskach  

w o je w o d ó w   ̂ p e d s a K r e tir z y  stanu
Według pogłosek, jak ie  krążą  wT ko- 

łych* politycznych, w najbliższym czasie 
zajść m ają  zm iany  Avśród wojewodów, 
a mianowicie mówi się o usunięciu wijjb 
wody warszaw skiego p. Tw ardo. ' Iw  
miejsce jego wym ieniani są dwaj kanuy 
daci: b. m in ister Hubicki i b. m inister 
Nakoniecznikoff-Klukowski.

Do Białegostoku m a  przejść obecny 
w ojew oda łódzki p. H auke-Now ak. do 
Kielc zaś obecny dyrek to r b iura  Sejmu 
p. Dziadosz.

* * *
W  związku z dym isją podsekretarzy 

Stanu w Ministerstwie hpraw  W ew nątrz 
nych i w Ministerstwde Rolnictwa staje

się obecnie ak tua lna  kw estja  obsadzenia 
tych stanowisk. Co do resortu  spraw 
w ew nętrznych to, jak  nas inform ują, 
k an d y d a tu ra  na to stanowisko nie zosla- 
ła jeszcze ustanow iona. Co zaś do Mini 
steTslwui Rolnictwa, to w kołach polily 
cznych u trzym ują , że na jpraw dopodob 
niej w resorcie tym bedzie u trzym any 
tylko jeden p o d sek re ta r ja l  Stanu, za ­
miast dotychczasow ych dwóch. W  k o ­
łach tycli kursow ała  w czoraj pogłoska, 
że kandyda tem  na to stanowisko jest 
obe-cny poseł z Klubu BBWR. p. Zdzi­
sław KIcszczyński

Są to jednak  tylko pogłoski, które 
notujem y z obowuązku dziennikarskiego.

Obligacje 
Pożyczki Marodowej
Bank G ospodarstw a K rajow ego O ddział w  W ilnie (ul. n iadeckich 8) 

podaje do w iad om ości Subskrybentom , którzy SU BSK R Y BO W A L I  
I W PŁACILI W  K A S A C H  B A N K U  R A T Y  N A  PO ŻY CZK Ę. N A R O ­
D O W Ą  w  przepisanym  term inie do dn. 5 marca r. b., >e 6 n/o obligacje  
Pożyczk- N aroJow e: będzie w yd aw ał od  2 do 1 1-go lipca r. b. w  p o ­
rządku alfabetycznym , jak poniżej:

2 lipca od  litery A  do B
3 lipca od  litery B do F
4 lipca od  litery G do J
5 lipca na litere K
6 lin ca od  litery L d o  M
7 lipca od litery N a o  O
9 lioca od  litery P do R

10 lipca od  litery S do T  
1 1 lipca od  btery U  do Z  

Subskrybenci winni bedą przy podjęciu  obligacji Pożyczki N arodo­
wej LE G IT Y M O W A Ć  SIĘ D O W O D E M  O SO BISTY M , ew . z braku te- 
goż LEG ITY M A C JĄ  U R Z Ę D O W Ą , K SIĄ Ż E C Z K Ą  W O JSK O W Ą , K A ­
SY C H O R Y C H  i t. p. lub D W O M A  ŚW IA D K A M I należycie się  legi­
tym ującym i, gdyż P O SIA D A N IE  K W IT Ó W  R A T A L N Y C H  NIE JEST  
D O S T A T E C Z N Y M  D O W O D E M

Reidiswera stoi uczy 
rządzie 1

BEltLŁN, (PAT). — Na łam ach „V olklseiier 
Bi-otiui-fiier'* ogłasza min. Reichsw chry arlyknł, 
w którym  w ystępuje przeciwko rozpow szechnia 
nysn zagranicą doniesieniom  o stanow isku nrm ji 
niem ieckiej wobee rządu  narodow o-socjalistyez 
nego. Zwycięstwo H itlera, (.świadczył m inister, 
przyw róciło arm ji je j właściwe stanow isko, usu 
w ając atm osferę w aśni, w k tó re j zainteresow ane 
koia v/ różnych obozach poliłyeznyeb mogli 
upraw iać przepow iednie na leniut sfinksa 
iieischw eliry. - :

A ruija stoi dziś za rządem , k ióry  dał je j naj 
szczytniejsze praw o w ystępow ania jako  repre 
zeiitantk i nie tylko siły zb ro jnej lecz rów nież 
n ieograniczonego zaufania.

R eichsw ehra przeszła już raz ciężką próbę 
dyscypliny w najcięższym  okresie dziejów' nie 
m ięciach. T radycja  nrm ji polega n ie na tworze­
niu lub  cofaniu wstecz h is to rji ale na śn iad o  
m ym kontynuow aniu rozpoczętego dzieła.

Kto podniesie  rąkę —  m rac i 
g łow ę 

tak rśw IrcLzył Goering
BERLIN, (PAT). — Dziś popołudniu p rem jer 

Goering na konferencji z przedstaw icielam i 
prasy  zagranicznej podał do w iadittnośri, że 
czynniki rządow e od dłuższego czasu .śledziły 
e.iteję prow adzoną przez klikę, k łó ra  chciała 
urządzić ilrn .n  rew oiucję. M inister Goering oś­
wiadczy?, że k io  przeciw ko X Rzeszy podniesie 
rękę, ten u trac i sw oją głowę. K anclerz H itler 
nakazu! p rem jarow i Goeringowi przeprow adzić 
czystkę w partji.

K anclerz z Monnclijum nakazał aresz tow a­
nie szefa sztabu Roelima, k tóry  będzie uw ięzio­
ny. Na iD-ejsoe jćgo zoŁtc.l m ianow any zasłużo­
ny działacz Lutze. P rem jer zapew nił, że w szy­
stkie prow incje znajdu ją  sic w rękach przywód 
eów :t Rzeszy. Podczas aresztow ania itoełuuu 
kilka osób staw iało  opór, za co pew ną część za 
strzelono.

W: całej Rzeszy panuje .spokój. O rgana pań- 
slwowe m uszą śiepo słuchać rozkazów , oświad 
czy? Goering. Gi szturm ow cy, którzy zoslali 
w prow adzeni w biąd, , inuszą hyc zastąpieni 
przez innych. 1

S c f t i a t c h R ?  I l i j ę h n r  2 
w p«ro2U5ii3słRfu z za^rEnlcą?

BERLIN, (P1T ). — W  rozm owie z ko res­
pondentam i prasy  zagranicznej p rem jer Goering 
zaznaczył', m in..że o trzym ał przed k ilku  dniam i 
ml H itlera  rozkaz, ahy  na dany znak uuerzył. 
H iller udzielił p rem jerow i egzekutywy w łyiu 
l-ier miku.

t e ‘urm *lvcj, ośw iadczył Goering, zostali 
w prow adzeni w błąd,.jJąalarinow nno leh * uzbro 
jouo , snę Rp.5,iviąc w jukini ec-l̂ =. Oświadezonił 
im, ze elsodzi o d ragą  rewoLicję, skicrnwraim 
przeciw  kołom reakcyjnym . Równocześnie jad 
naii przyw ódcy spisku porozum iew ałl się z ko 
Ja mi rcakcyjnem i. Głównym pośrednikiem  liył 
gen. SeM cicher, k tó ry  naw iązał kon tak t z Roch 
rmun i jednem  z m ocarstw  zagranicznych o ra / 
kolam i m aiitolentów . Było zupełnie jasne, że 
SeSieiełicr m usiał hyc areszłov.'ar,y. Usiłował 
on z n ienaeka dokonać napadu  na aresziu ją  
eych, eo przyplacii życiem.

E rzo rw arr le  p o łą c z ę ń
(iDANSK. (Pat). Dziś pnpohidniii 

jirzerwano wskutek zarządzeń przejściu 
\vo połączenie telefoniczne miedzy Gdań 
skieni a Niemcami.

H i n d s n b u r g  c f t& ry
PARYŻ, (Pat). Wedle pogłosek zna 

ny ch irurg  Sauerbrucli został wezwane 
do p rezyden ta  Rzeszy do Neudeck Pr.i 
fesor Sauerbrucli zna jduje  się podobno 
w drodze do Neudeck.

- [ ] -

l i i e m c y  m s j ą  ju ż  
p a n c e r n ik  „C“

B E R L IN , (PA T). —  D zis w p o rc ie  w o jen n y m  
V il«i -lm sliafen odbyło  się  spu>zczeuie trzec ie  
go now ego  p a n c e rn ik a  n iem ieck ieg o  „C*', k ió r  
u lrzy in a l n azw ę  lir. Spec.

P iW O  OKOCIM SKIE
R e p re z e n ta c ja  i h u rto w a  sp rz e d a ż  p iw a

skład „NEKTAR" w  W ilnie
ul L e lew e la  Nr. 1 (W ileń sk a  52, te le fo  4-60 
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Ostatnie sensa e afery Stawiskiego
(O d własnego korespondenta).

Paryż, w czerwcu.
Jeden z parysk ich  dzienników za 

mieszczą k ary k a tu rę  nauczyciela g im m  
zjałnego. typowego prowincjonalnego 
„piona", k tóry  w r. i950 zadaje ucz­
niom pytanie, kto  to był Stawiski. Chło 
piec biedzi się nad  odpowiedzią i zape 
wne myląc dw a słowiańskie na/.wiska: 
Stawiskiego ze Straw ińskim , odpowiada 
z wahaniem , że Stawiski był m uzykiem

Jest to obrazek z dalekie j p rzyszło­
ści. Obecnie bowiem, niema chyba czło 
wieka we F ranc ji  niema dziecka na 
przestrzeni od Pirenejów do Wogezów, 
k tó re  nie znałoby nazwiska S taw iskie­
go. Po la tach  może jednak spraw a ta 
przestanie interesow ać wszystkich, a w 
r. 2.000 ostatni żyjący członek komisji 
p a r lam en ta rn e j  dla wyświetlenia afery 
Stawiskiego, nic nie wykrywszy, za 
przestanie  badan nad tą sprawą.

o b ecn ie  Lowiem. m im o pas jonu ją  
cego zainteresowania p racam i komisji 
p a r lam en ta rn e j  i postępam i śledztwa, 
spraw a niewiele posunęła „ię naprzód. 
Może właśnie te nam iętności polityczne 
przeszkadzają  pracy władz sądowych i 
par lam entarzystów

Śledztwo posuwa się więc naprzód 
żółwim krokiem , ale od czasu do czasu 
traf ia ją  się sensacje, k tóre  w praw ia ją  
w zdenerw ow anie naw et członków ko 
misji p a r lam en ta rne j,  lak ,  iż p ragną  wie 
czorem  wyciągnąć z więzienia przeby 
w ających tam  w celu pora tow ania  zdrn 
wia swych hyłych kolegów

Ostatnio zdarzyła się taka  sensacja, 
gdyż wreszcie zdołano ustalić, kto wy 
dał Stawiskiego w ręce policji, zdradza 
jąc jego miejsce pobytu. Jeden  z wspói 
ników oszusta z Bayonne zdecydował 
sie bowiem  rzucić nieco św latła na tę 
sprawę, wyznając, iż miejsce pobytu 
Stawiskiego m ógł wydać dup. Bonnaure.

Członkowie komisji p a r lam en ta rn e j  
byli tak niecierpliwi po o trzym aniu  te­
go wyznania, że zapragnęli natychm iast  
w ciągu wieczora przesłuchać Bonnau 
re a, przebywającego onecnie w więzie­
niu Były deputow any il l-go  obwod i 
Paryża sprzeciwił się jednak tem u wez 
waniu swych kolegów, oświadczając, że 
stan jego zd row ;a nie pozw ala m u na 
tak późne i denerw ujące zeznania W 
rezultacie, skoro nie przyszła góra do 
Mahometa, przyszedł Mahomet do gó 
ry. Delegacja kom isji  pa r lam en ta rn e ,  
udała się do szpitala więziennego celem 
przesłuchania Bonnaure  a, k ióry  natu  
r  a lnie wypierał się, twierdząe, że p o ­
wiedział w prezyajum  rady  ministrów’ 
o miejscu pobytu  Stawiskiego dopiero  
wtedy, gdy wiadomość o tem została o- 
publikow ana przez jedno z pism P ra ­
wdopodobnie Bonnaure  spodziewał się. 
że S taw isk i w ykona zam iar odebrania 
m bie  życia w razie wpadnięcia  w ręce 
policji i w ten sposób B onnaure  pozhył 
by  się jednego z głów nych św aakow  
przeciw sobie. Te obliczenia okazały się 
jednak  mylne, gdyż skandal przybrał 
takie rozmiary, że naw et smiere Staw is 
kiego nie zdołała pow strzym ać jego dal 
szego rozwoju.

Lzugim sensacyjnym  tak tem  było za ­
ginięcie pokw itow ania  na sum ę 100.CKW) 
fr  wydanego Stawiskiemu przez l> pre 
zesa organizacja b. kom batan tów  R óS-

signola. Ówczesny prem jor Chautem ps 
pokazał je delegacji b. kom batantów co 
wywołało ustąpienie Rossignola *e 
swego stanowiska. Pokw itow anie to. 
po tygodniowym  praw ie pozostawaniu 
w prezydjum  rady m inistrów  zaginęło. 
Zaginęło tak dobrze, że dopiero po kil 
ku dniach zdołano je odszukać w ak 
a tach  wręczonych buchalterowi, prze 
prow adzającem u ekspertyzę rach u n k o ­
wości przedsiębiorstw Stawiskiego. Da­
ło 1o pow ód do nowych a taków  na b. 
p rem jera  Chautemps.

P rasa  prawicowa bowiem w dal 
szym ciągu gwałtownie a taku je  Chau- 
tem psa n iedwuznacznie insynuując, że 
b ra ł  on udział w aferze Stawiskiego. 
Leon D audet w „Acfion F rancaise"  
przypisuje Chatempsowi również udział 
w aferze P r in c ‘e, która zdaniem tego 
publicysty jest m orders tw em  policyj- 
nero Zapewnienia Daudeta należy 
przyjm ow ać „cum grano  salis“, niemniej 
jednak  te ataki, jeśl nie zdołały dotyoh 
czas udowodnić b prem jerow i w spół­
działania ze Stawiskim, to w każdym  
razie, m ocno nadwerężyły opinję o Chau 
tempśie, k tó ry  w ciągu blisko 20 mie-

w am m m m

sięcznego kierow ania m inisterstwem 
spaw wewnętrznych nigdy nie słyszał 
o oszuście. Niektóre dzienniki nie 
dwuznacznie zresztą uiSyuuowafy, że 
C hautem ps spotkał się ze Stawiskim w 
małej miejscowości alpejskiej w r /as ie  
świąt. Kam panję tę, wszczętą przez nie 
k tóre dzienniki szwajcarskie, k o n ty n u ­
ują jeszcze n iektóre dzienniki prawico 
we i prasa H ennessyego  (Je Quetidien).

Trzecią wreszcie sensacją było oli 
cJakie nadwerężenie opinji o nięskazi 
telności inspektora Bony. prowadzące 
go dochodzenie w sprawie zam ordow a­
nia rad e j  P rinc‘e a. Już oddaw na cho­
dziły pogłoski o tem że Bony dopuścił 
się szantażu z polecenia pew nej wysoko 
postawionej osobistości politycznej i 
w’ celu wydobyciu kompromitująo>Teh 
listów w sunąć miał podobno w czasie 
rewizji celnej w Marsylji do torebki pen 
nej damy’, w racającej z Ameryki Połud- 
niowej drobną ilość narko tyku  i wza- 
m ian za wydanie listów zaofiarował za 
nieclianie śledztwa. Ta lustorja, prze 1 
stawiona przez dep. Sabianiego z Mai 
sylji przed kom isją  par lam en tarną ,  nie 
znalazła jeszcze ogólnego posłuchu i u

ważona była przez wiele osób za zm y ­
śloną „m arsylijską hL to rję  .

Teraz jednak wypłynęła na światło 
dzienne nowa sprawa, dotycząca tym 
razem ni m mej, ni więcej tylko gardero  
by p Bony. Na komisji pa r lam en ta rne j  
pokazano Bony‘enni pokw itow anie per 
wnego krawca z „Cóte w 'A zur‘‘ na su 
mę 4.000 fr. za płaszcz i ubran ie  dla p. 
Bony. Rachunek ten w yrów nał nie Bo­
ny. ale pewien bankier , k tórego policja 
chciała wydalić z F rancji.  Należy do 
dać, że cena przyzwoitego ubrania  wy 
nosi we Franc ji  700— 800 'fr., a pensja 
Bony‘cgo nie przekracza 1.800 fr. mie 
sięcznie W  ten sposób komisja p ar la ­
m en ta rna  zajęła się więc dochodam i i 
om bą inspektora Bony, k tóry  pizez sze 
reg tygodni był na Ustach wszystkich, 
prow adząc śledztwo w spraw ie zam or­
dowania 'P rince‘a.

Oto kilka ostatnich sensacyj ze 
stawiskiady". Może najbliższe tygod­

nie znów przyniosą nowe rewelacje 
Ids ie to trudno, ale przecież, od czasu 
do czasu następuje nagły nieprzew idzia 
ny skok naprzód. Może znów’ wyjdzie 
na jaw  coś Ciekawego. Lutetianus.

Z pobytu gen. Debeneya w w?rsz^wie

(sen Defeeny,

TARGI  F U T R Z A R S K I E  W WI LNI E
Konferencje organizacyjne

Do Wilna przybył organizator działu 
polskiego na J. P. A. w Lipsku i Członek 
Komisji powiolanej na  Ogólnopolskim 
Zjeżdzie Kupców i Przemysłowców F u ­
trzarskich dla współpracy z Komitetem 
Targów Fu trzarsk ich  w Wilnie p. Dvr 
Leon Chwast.

W związku i  przy jazdem p. L. Chwn-

sta odbyły się konferencje poświęcone 
spraw om  podziału  przyznanych przez 
Ministerstwo kontyngentów  surowców 
fu trzarsk ich , zainteresowania przyszłe 
mi tranzakcjam i przemysłowców i k u p ­
ców detalistów, organizacji Zjazdu Zrze 
szeń Kuśnierskich z ośrodków przeroj 
słu futrzarskiego w Polsce, wreszcie tu

rystyki i propagandy.
W społpraca tego wybitnego fach o w ­

ca w dziedzinie fn trzars tw a oznacza wiel 
kie zainteresowanie w polskich sferach 
fu trzarsk ich  Targam i w Wilnie i daje 
możność wyciągnięcia opty mistycznych 
wnioskow co do uaan ia  się lej szeroko 
zakro jonej imprezy.

Teatr Miejski
w Ogrodzie 

po-Bernardyftskim
Z A M K N I Ę T E  D R Z W I '  

sztuka N. Drucki t j
Po "Śnie" Kruszew skiej. „Domu ko­

biet" i „Dniu jego powrotu"  Nałkowskiej 
i „Sprawie Moniki" Szczepkowskiej, mie 
barny możność widzieć oneądaj w na 
szym teatrze, „Zamknięte drzwi" utwór 
sceniczny jeszcze jedne j kobiety —  p. N 
Druckiej

Sztuki wszystkich czterech autorek, 
poruszają głębokie i ciekawe problemy, 
są napisane z dużymi talentem literackim

i scenicznym, i odznaczają  się głębokiem 
znawstwem psychiki ludzkiej.

Wszystkie sztuki kobiecego pióra ćif 
ożyły się w- Wilnii dużem powodzeniem, 
i wywołały s.lny oddźwięk w elicie mte 
lekhuilnej naszego miasta. Do wielkiego 
sukcesu „Snu ‘ Kruszewskiej przyczyniły 
się w dużej mierze ciekawa i oryginalna 
wystawa i inscenizacja, z „Domem ko­
biet" zjechał do nas Teatr Polski, w kon 
certowej obsadzie, największy! h ta len­
tów kobiecych seca polskich, „Sprawę 
Moniki" poprzedził rozgłos powodzema 
tej sztuki w stołicy i in m ias tach  R/e 
c/pospolitej. O p. N Druckiej szeroki ogół 
Wilnian dotąd nic nie słyszał, a jednak 
na  premjerze „Zamkniętych drzwi by ­
ło pełno, i do w czoraj nieznana au to rka 
wstępnym bojem zdobyła poklask, uzna­
nie i sympatje w idzów, zawozięczając to

jedynie głębokim i rzeti lny m w alorom 
sztuki.

Akcja rozwija się w małem prowinco 
nakleili miasteczku, odeiętem jakby  zam 
kniętemi drzwiami od szerokiego świata. 
Nic się tam nie dzieje, żyją w7 nieni z dnia 
na dzień spokojni, skromni mali ludzie 
i czują się w leni szarem życiu prawie 
szczęśliwi —  Dopiero przy jazd teatru  z 
szerokiego świata  wznieca n epnkój, b u ­
dzi w niek tórych  z n ich  tęsknotę za szer­
szymi horyzontam i głod w razen i popy 
cha jednych  w chorobę, nauczycielka p. 
Marysia, innych do szalonych czynów 
(naczelnik poczty).

Na tem tle małego miasteczka, w oto 
czeniu: przeciętnego zrównoważonego i 
dbającego o swoją karje rę  kierownika 
szkoły p Antoniego, ładnej, skromm-j i

rozcg/ultowancj nauczycielki p. Marysi, 
rom ansow ej i p lo tkarsk ie j  p. ap tekarzo  
wrj, nieśmiałego, potulnego i z asp irac­
jami na poetę pocztmistrza, plastycz­
nie sig uwydatnia postać młodego lekarza 
przybyłego niedawno z szerszego świata, 
który nie może się pogodzić z miejscowy­
mi warunkami, brakiem  odjx>w’iednioh 
środków leczniczych, tępotą i podłością 
ludzką Miody doktór J an  bije się i sza­
moce bezsilnie w zbyt ciasnych ram ach 
dla tego inicjatywy i indywidualności, 
stara się każdemu dopoinoc, pozbyć się 
natrętnej miłości jednej i zdobyć uczucie 
drugiej kobiety, lecz wszystkie jego w y­
siłki idą n a  m arne gdyż atm osfera za 
zainkmętemi drzwiami, jest jak  stojąca 
woda zatęchła a splot wypadków  jest od 
mego silniejszy.

Cała małomiasteczkowa aura  jest tak

K> kilkudniow ym  pobycie w Polsce, w yjechał do Czeehosłoy,aeji. Ilu strac ja  p o d a je  mom ent pożegnania een. Deheneya p r /c r
oficerów  poWRiegó sztabu głównego.
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Przed now>m lotem stratosferycznym.
m o d a  n a  s t r .i i o .s f e r ę .

J a k  vr swoin ęznsi? nimbie łnly p i /c lu 'i  n:>*l 
A tlant; iórni i  E uropy do Ameryki j >|)o« rolom, 
lak nfcrrntt- p rzvs/ta  moda na Hrty •'tratn,sin \ 
ezne. Z apoczątkow ał !ę inoth- Belgi.jezyk p ro i 
łMeeard. Gity przed paru  laty dokonyw ał oe 
pierw szego lolu sti:it<isler> eznego, zdaw ało si*-, 
z.e próba ta skazana będzie na niepow odzenie i 
ie  zalirzye ja  raezej należy do pomysłów dzie 
einnyeli i faunistycznych, aniżeli do poważnych 
jak ich ś badań naukow ych.

Rzeczywistość zadała klain iyjcp przypuszczę 
niom . i'o  pierwszym  swym loeie podjął proł. 
l ieeard lot następny. l’o prof. P ie tardzie  za.je 
t j  się lotam i straiosfcrycziicm l k raje , zdawałoby 
Mę jak  najdalsze od tego rodzaju  wyczynów. 
M ar. tu  na nieśli w pierw szym  rzędzie Sowiety 
W ślad za Soi i ula mi poszły Niemcy. O statni 
lot dwóch niem ieckich uczonych zakończył sir, 
js k  w iadoino, u ie ło rlunn if

Na jeszcze szerszą skale w zakresie lotów 
slra lo s tc rjezn y eh  zaczelj sobie poczynać Wfel 
chy. Iłoelrjdzi eviadoniośC, iż c a  slynnem Iotniw 
ku włoskiem Monłeeelio pod Rzymem, lolnis- 
ku rów nie staw nem le Bourget pod 1'aryżen. 
T em plchof pod Berlim  ni i Bennell Fil Id pod N. 
Y orteeui pow stają  •pcejalne iirządzenia dla ln 
łów  stratosferycznych. Mussolini w idocznie uz­
nał, ł.e w dziedzinie podniebnej pow inni Win 
si dążyć do rekordów , eo zresztą jest poniekąd 
uzasadnione, skoro się zważy na rekordow e 
zbiorowe loly wdoskie z. lat ostatnich.

A dF R Y K i PRAGNIE Bt( REKORDY.

Mimo w szystka jednak rekordy pragnie bić 
A m eryka. Bije ona te rekordy niem al na w szy­
stkich polach. Gzy to chodzi o wysokość lin 

gactw a narodow ego, czy o rozbudow ę przemy s ir  
czy w i.Ikość bezrobocia, czy rozm iary bandyty 
ziiłu — Am eryka zawsze figuruje na pierwszeu: 
miejscu. Nie dziwnego, żc pragnie l>ir rek o rd ; 
rów iiiitż i ińt potu uwjaeji-

OLRRZYM.

Ameryka Imituje nowy potężny strnloshi! 
istotnie lek o rd o w ;, jeżeli chodzi o rozmiary 
S taran iem  am erykan jkiego N arodowego T-wa 
Geograficznego, działa jarego w porozum ieniu z 
m arynarką  w ojenną, przystąp iono  niedaw no do 
budowy ollirz.yniiego batonu, O rozm iarach  te 
go potw ora pow ietrznego świadczą cyfry nasi, 
pujące: objętość 1 0 0  tvs. m ir. sześć., pow ier/cl. 
i ii powłoki batonu 9 tys. m ir, kw.. lin innnoś" 
Gomor gazów yeti 5 razi w ększa, an iżeli'c io t; eh 
cza1 owego najbardzie j pojem nego balonu. 

v  leżeli ehouzi o no.śnośe tego nowego stra łosla- 
tu, przew yższa ona praw ie ezt*‘kri)tnie nośność 
balonu sowieckiego, który  jak w iadom o, polii) 
św iatow y rekord wysokości, osiągając przeszłe 
*_'0 tys. m tr. W chwili s ta rtu , gdy balon się wyp 
rostu je , wysokość jego w yniesie 8 8  m etrów , l.i- 
eząe óil szczytu powłoki batonu aż do spodu 
kabiny, średn ica  batonu wynosi 54 m etry. Na 
pilotów i obserw atorów  j dnoeześuie desygoo 
woni zostali dw aj oficerow ie m arynark i a m e n  
kańsk iej kap itan  Albert \A. S terens i m ajor 
W illiam  K epner. Dbaj oficerow ie uchodzą za 
znaw ców  w dziedzinie lotów wysokościowych.

PO Sl \1EC.IA WSTIiPNK.

t’i*jąl podji ciem zam ierzonego na tuk szero 
t ą  skalę lotu. dokonuje am erykańsk ie  N arodo­
we T W o Geograficzne zwykłych w takich  wy­
padkach posunięć w stępnych, polegając, cli na 
ćtokladneiu zbadaniu warunków atm osferyrz 
liych. składu pow ietrza, fum peratnry. prądm  
pow ietrznych, prom ieniow ania kosm icznego i 
t d. >Y laboru torjaeli T-wa Geograficznego wre 
praca, 'spodziewać się przeto należy, ie  Stevens 
I Kcpner polecą w górę nzb in jen i już zawczasu 
w potężny zasób wiadomości, których uzupełnić 
nie bedzie w łaśnie ich hezpusrediiiem  zadaniem .

Strato.stat ma w yruszyć w swą ryzykow ną 
podróż na jednej z wyżyn Colorado, lub też Iza 
koty 1’ołuitniow. j. .1 ais. ezytelnik z łatwością 
się dom yśla, są to  poetyczne nazwy dw óch  śrnd- 
Ifowycii stanów am erykańsk ich . Mimówoli na 
suw a się pytanie, dlaczego lutnicy obrali za 
punkt kartu ak u ra t C olorado czy Dakotę sko 

T O  możnaby tego dokonać z powodzeniem 7. Ben 
n e t Field pod Nowym Jork iem . Tymczasem oka 
juije się, że w łaśuie nie można. Bennet Field 
jvst lotniskiem  doskonale urządz.onem i zaopal 
i zonein wre w szystko, czego dusza lotnicza zaprą 
gnie, lecz niestety nadaje  się peilynie dla lotów 
zw ykłych, dla sam olotów, hydroplanów  i szy 
howcow. Nie zapomi najm y, że loty balonowe 
w ym agają specjalnych w arunków . Nie zapo­
m inajm y, ie  loty stratosferyczne te .iilu .rd /iei 
iiie  mogą się odbyw ać byle edzie, !dyż chodzi 
tu  o stan atm osferyczny danej okolicy, o wiat

ry, jak ie  tam w ieją, o prądy i wiry pow ietrzne, 
jakie tam panuj:!. Badania ineteuro- 
iiieT-orelirgieziie w ykazały że w stanie D akota 
i Colorado, pom ijając dogodny toren dla starto  
w aniu i ładow ania, panu ją  w yjątkow o dogodne 
w arunki atm osferyczne. W yjątkow a stałość 
aury , jakliy pow iedział meteorolog średiilowie- 
ezny. Okoliczność ta pozw ala w łaśnie rokow ać 
:j szczęśliwym przehiugu zuchwałego, bądź co 
bądź, przedsięwzięcia. Dodać musimy bowiem, 
że obaj -oficerowie Steyens i K epner żywią nie 
płonną nadzieję osiągnięcia coiiiinnniej ' ! 0  tys. 
metrów wysokości. P ragną za wszelką cenę po 
bić dotychczasowy rekord  sowiecki, który, jak 
w-pomiiteliśiny, wynosi trochę więcej, niż 2 0  
tys. m tr. C opraw da, do pobiria tego rekordu  w v 
słarezytaby nadw yżka 1 tys. m tr. Am erykanie 
lubią jednak w szystko robie en gros. Dla nieb 
jeden tysiąc m etrów , to niem al zero. Dla tych 
umysłów, przyw ykłych operow ać intljonowenif 
cyfram i, czy to  zarohków , czy s tra t, cyfra tysię 
ezna nic stanow i w artości, z k tó rą  się innż»a 
poważnie liczyć. Jedncm  słowem, dw aj amery 
kańscy stratonuuci (jeżeli wolno użyć takiego 
neologizm u, utw oizonego na wzór rzeczow nika 
„aero n au ta 1 f. t parli się, by osiągnąć wysokość 
3ć kim. i ani m etra uinięj.

CZY ESLYSZYMY?

Nie irzeba dodaw ać, że ołbtzynii am erykan 
ski s tra ta s ta t zaopatrzony zastana  we wszyst 
kie udogodnienia i udoskonalenia, jnkiomi dy­
sponow ać może współczesna, zdopingow ana 
przez am erykańskie dotury, technika lo tn ie /a . 
za trzym ajm y się tylko ua jednym szczególe. — 
M rasm.tat am erykański połączone będzie l-odjn 
stacją uadaw ezą i odbiorczą z rad jostac jam i to 
dow rnii, z którein i utrzyryyw ać będą dw aj Iolni 
ey stały kontakt. Ponadto  rad jostueje  potączo 
ne, bezpośridu io . n iejako najbliżej z obu śmiał 
kami. umówiły się już z rad jostae jam i zagrani 
czm mi, ściśle m ówiąc, zaoceanieznem i, iż nada 
wać będą o trzym ane wigdomości óalej. W len 
sposób E uropa po połąezeiu się z radjostae jam i 
anierykiińskiem i będzie mieć liicluńa sensacji1. 
Mianowicie rad jostae jc  w Paryżu, Berlinie, l.on 
dynie, W arszaw ie, Rzymie, Moskwie będą mogły 
— tak  p rzynajm niej zapew niają zagraniczne pi 
siną — bezpośrednio słuchać ai-eyciekawych ko 
m unikalów , nadaw anych z 30-kilom otm wej wv 
sokości. Można sobie w yobrazić, z jakiem  nutę 
żenieni radiosłuchacze całego św iata w słuchi­
wać sic będą w swe słuchaw ki. Czy usłyszymy 
tego glosy - pod nieba? Qui, vivra, verra.

NF\V.

W ystępy  m łod ych  sp o rtsm e n e k

N aalawno w czasie Świata Dzieci w Lodnynie m lim  się bieg 5-lciiiich dziewczynek na 30 riłjjr

Problem macedoński w Bułgar .̂
Najważniejszą kwestją nowego re­

żimu w Rułgaiji jest problem Uli w i da 
cii macedońskiego kom itetu  rewolucy j­
nego. Chodzi o rozbrojenie band m ace ­
dońskich, które podczas poprzednich 
rządów opanow ały niekfóre miejscowo 
sci na granicy Jugo.sławji, tak, że dz ia­
łanie władzy p ań - tw o w tj  w tych m iej­
scowościach liyło uniemożliwione. Ma­
cedoński komitet rewolucyjny którego 
sied/drą było miaslo Górna Dżumaja 
wym ierzał nawet .specjatne podatki na 
swą korzyść. Z czasem ruch  rozpadł sit; 
na dyva obozy, michajłowców. którym 
przewodził gtosny Wanczo Micliajlow
i protogerowców na czele k tórych  sl I 
aż do syy-ej gwałtownej śmierci 1'roto
gerow. Macedońscy rewolucjoniści 
yyprawd/ie poczęli sie yyzajemnic m or 
doyyać, ale micliajtoyycy przecież Lyii 
silniejsi i u trzym ali yyładzg yy swyfeh iv
kaeh. W alka jiomiijdzy obu obozami 
naslgpnie jjrzeniosta się i na teren s to ­
licy bułgarskiej, gdzie w b iah  dzień p o ­
pełniono kilka inorderstyy .

W inleresie porządku yy llułgarji i
dobrej opinji panstw a zagianictj leżało, 
aby położyć kres zbrodniczej d /ia ła ln  u
śc-i b and  m acedońskich. Działalność

lmicedończykóyy była też jedyną prze 
szkodą na drodze do dobrych sąsiedz­
kich stosunkóyy pomiędzy Btiłgftj- ją i 
Jugosłayyją, na klórej b ry lo r jm n  Ma 
cedończycy wysyłali swe bandy terory- 
slyezne dla dokon\w ani;i  zamaeltóyv

rząd bułgarski zdał sobie od- 
razu sjiraw-ę z konieczności państw ow ej 
i pierwszego dnia w syycm o^yyiadcz'eni;.i 
program ow em  podkreślił, że władza 
|żaii.-,lwoyv:i obowiijzywae Iżędzie na 'ca­
lem lerylorjum  państwa, oznaczało lo że 
władza rewolucyjnego kom ite tu  maee- 
doiiskiego będzie zlikyyidoyyana.

BreTnjcr (ieorgieyy oświadczył yy tych 
dniach yvobec {łziennikarzy. ż(> rozln-o 
jeniowa akcja w okręgach maccdoń 
skicli postępuje i że sama ludność po ­
maga urzędowym czynnikom. Rozeszły 
się też pogłoski, że wojsko yy n iek tó ­
rych miejscach zmuszone było stoczyć 
walki z uzbrojonemi bandam i lerorysły 
czneini.

iPoezątek został zrobiony. Gzy reżim 
u trzym a syyoją łmję? WyłępiemR nie 
i])okojnycb żyyyiołow macedońskich 

miałoby dla liułgarji pieryyszorzędm-
znaczenie. |{.

Pu procesie morderców 
Garncarze wny

z a b i l i  n ie u m y .ś i .n i e ...
Broce.s mordi-Tiów G arn rarzó w n ;, juk wrzo- 

la j podaliśm y, zakończył się uchyleniem  wer 
dyktu ław j przysięgłych.

Sędziom przysięgłym  postaw iono 51 pytanie. 
Po przem ów ieniach stron  i replice udali się 
oni na naradę, trw ającą  dwie godziny Odpn 
wied7.i przysięgłych wywołały olbrzym ie wra 
żenie. Miannw iiie  zaprzeczyły w szystkim pyłu 
niom  głównym w k ierunku umyślnego zabój 
siwa, natom iast uznały oskarżonych wiiinymi 
rabunku  z użyciem przem ocy na ś. p. Garnca 
rzów nie I winnymi nieum yślnego zabójstw a.

\YE MBZEŚNIII POM TÓRZEM L ROZPRAWY.
W erdykt wywołał ogrom ne w rażenie na os 

karżonyeli, początkow o jednak  nie zdaw ali spra 
wy, jak  zresztą i większość obecnych na sali, 
z jego znaczenia. Pytan ia  bowiem i od |row ied/i 
byty bardzo skom plikow ane.

Sąd, po w; słuchaniu w erdyktu , udał się ni< 
zw tocznie na naradę, k tó ra  trw ała  godzinę, i 
powziął jednom yślną uchw alę uchylenia w er­
dyktu  przysięgłych. T rybunat doszedł do prze 
konania, że przysięgli nicsłi szuic idpowiedzieli 
ua py tan ia  eo dii^w luy - odnośnie wszystkich 
oskarżonych. Pow stało to  dlatego, że sędziowie 
przysięgli źle zrozum ieli postaw ione lin P Jls 
nis Przecież m ord rabunkow y nie może być 
nieum yślnym . Sprawcy bezwzględnie św iadm nie 
w określonym  celu, a może naw et z prem edy 
tac ją pozbaw ili G anicarzów nę życia. O nie 
um yślności w tym  w ypadku nie może być mowy.

Spraw a będzie przekazana do ponow nego 
rozpatrzen ia  przez Sąd przysięgłych w1 nowy m 
składzie. N astąpi to  we w rześniu r. b.

„OSTATNIE SŁOWO DONGA.
Koniec procesu, przed ngtoszeniem werdyk 

In, m iał przebieg dram atyczny. W ostatn im i 
słowie Donice pow iedział do przysięgłych: _

— Od samego początku przyznaję się do w i­
ny. P rzyznaję się, że dusiłem  G anicarzów nę 
i przytrzym yw ałem  ją za usta rów nież z tymi 
gośćmi- Nie wiem, eo m nie do tego skłoniło 
i nie wiem, dlaczego to zrobiłem . Poznałem  s:ę 
/  nim i i oni mnie do tego nam ów ili. Praeow a 
leni, zarabiałem  1 zł. lub 1.5(1 zl. dziennie, ale 
jakoś żyłem. Spotkałem  się z nim i i ilateni się 
nam ówić. Nie wiem eo m nie czeku, ale mówię 
(rrrwdę.

Po tych słowach m atka Doiicu wytmehiięla
spazm atycznym  pierzem .

SGOEN1GR7.YK MIL Ci \L.
Bolirzeeki pow iedział w osiatnicm  słowie:
— Ja  nie eberatem kłaniać, nie przyznaw a­

łem się, bo nie oiałen] do czego. Zaklinam się 
nu prochy swego ojca i na szczęsne '.wego dziee 
ka, z«‘ nie iniideni zam iaru  mordować.

Scho.okirzyk, mimo kilkakrotnyeli zapv(tv 
waó nie niepowieriział. Stal przed stołem prze­
wodniczącego i m ilczał, k iw ając głową. D rir i.

O skarżeni S[M>dziewall się, sądząc z ich przy­
gnębienia, surow ego wyroku.

POCZTA PERONOWA
SPRZEDAJE:, znaczk i  i kai’tki pocztowe. 
PRZY JM U JE :  l isty zw ykle  i pok*conV o raz  

telegramy.
bez żadnyeli  d o d a tk o w y ch  opiat 

na  .s tacjach ko le jow ych  w WNlnie, Brześciu n Ti., 
B aranow iczach .

Przed 
j, wyjazdem

na w y w c z a 5 j
me z a po m ni j  z a ­
o p a tr z yć  si e we 
flakon o r z e ź w i a ­
j ą c e j  wod y kolon-  

sk ej

fab ryka  perfum
S  >4 »  C  H n

Do n abvcia  w e w szvst ■
, kich perfumeriach

żywti i re:tlnu“ u jąbi. kont liki doktora .la 
jia z otocz«£iii«ru tak plastyczny, je(<o prze 
życia \vt wnęlr/.ne głębokie i s/czerc a 
inne postacie sztuki lak po mistrzowsku 
nary* owanc, żc słucha się .Zamkniętych 
drzvvi‘‘ z rosnącem zainteresowaniem.

Śliczna jest postać nauczycielki Ma­
rysi k tórą  Przy leski obudził do życia w 
krain ie  poezji m arzeń i tęsknot, czyniąc 
ja  równocześnie jjrzez to ślepą na to, ćo 
się wd-oto niej dzieje w realnem życiu. 
J*. Zol ja  Rarwińska ujęła tę p o s t a ć  z wro 
d /o n y m  sobie czarem i wdziękiem prosto 
ly i naturalności, dając złudzenie, że nit 
gra a przeżywa istolnie bok-siu perypcl 
je romantycznej miłości.

Pan  Madaliński uaogoł stworzył liar 
d /o  dobry łyp młodego doktora na p ro ­

wincji Tylko ar tysta  nie powinien nadu

żywać Iragicznego wyrazu i zasłaniania 
twarzy odraza w pierwszym akcie w 
k tórym  musi hyc tylko zniechęcony i 
źniec-ierpliwiony; powinien on stopnio­
wać swą mimikę ab> nic psuć wrażenia 
i zostawić ten efekt do aktu ostatniego 
w którym wszystkie nieszczęścia sic na 
niego walą.

P ł.inl/inski świetnie potraktował po 
stać \ntoniego, kierownika szkoły-. I lory 
z całą bezwzględnością ogoizmupzmierza 
do swego celu. W7 osiatnich czasach Ro­
dziński występował w rolach zblazowane 
go oryginała, wytwornego, zrujnowanego 
księcia, a obecnie kierowrnka szkoły, w 
m ałym miasteczku, i za każdym ra/ent 
jest on nny: daje zwartę. doskonale prze1 
myślane i opracowane typy Niestety ni. 
m ożna tego samego powiedzieć o p Węg 
r/ynie, który jak się przekonał, że pewne

,,joczki mają powodzenie wśród szero 
kiej publicznośei, (o nie zadaje solne tru- 
du aby inaczej opracować i przemyśleć 
jakąś  redę czy epizod. Np ipizod poczt 
n ń s ir /a  m usi byf zupełnie inaczej ujęty. 
J(>st lo odludek skrom ni i cichy, które 
mu niobaczi ie przez dyr. teatru rzuco 
ii(“ słowa o jego zdolnościach poetyckich, 
tak bardzo na mózg uderzyły że po 
pchnęły go nietylko do pisania wierszy 
ale do szalonego czynu zadcnuncjowania 
samego siebie, dla zaspokojenia głodu 
wrażeń. .Test lo pomimo wszy ;tko typ 
sympatyczny przez tęsknotę do piękna i 
poezji, a śmie.sznostki jego. i niezdarność 
wypływają ze zbytniej nieśmiałości, a p. 
Węgrzyn zrobił z niego bufona i błazna.

i* Szpakiew iczowa dała bardzo sym 
palyczny typ skromnej pełnej dobroci, 
samozaparcia, pogody i zrozumienia mat

ki a p. Jasińska Dclkowska z właśei 
wyni sobie niezawodnym hum orem  i tern 
peramentem odtworzyła typ nndomiasle 
c /kowej plotkarskiej i żądnej przygód 
erotycznych lwicy —  aptekarzowej. Ri 
szła wykonawców dobrze wywiązała t, ę 
ze swego zadania.

Żałować tmlftż.y że ..Zamknięto drzw i“ 
grane są latem w okresie, gdy połowa 
Wilnian znajduje się w uzdrojowi.^kacb 
luł) na letniskach, Je-.t to świetnie napisa 
na sztuka która bez babrania  ne w b ru ­
dach, pornografji i defraudacji, bez sen 
sacyjnycb efektów, clajc interesujący i 
pulsujący żywą krwią, fragment ludzkie­
go życia.

Zastępc/i.
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Wyjazd Prezydenta R.P. 
do Gdyni

WARSZAWA, (Pat). Prezydent Rze 
czypospolitej wyjechał w  dniu dzisiej 
sz jm  wraz z m ałżonką do Gdyni na u ro ­
czystości „Święta Morza". W  podróż^ 
towarzyszą Prezydentowi dyr. kanc, cyw 
ii wieża wski, szef gabinetu wojsk -Gło 
.gowski i ad ju tanc i przyboczni.

Jednocześnie wyjechał do Gdyni nu i 
przem ysłu  i handlu  F ioyar Reiehman.

GDYNIA, (PAT). — W  sobotę o g 
19 przybył do Gdyni w otocze niu świty 
Prezydent Rzplitej z m ałżonką i zamiesz 
ka ł w apartam entach  d-cy floty wojennej 
kontradm ira ła  Unruga.

KONSERWACJA RUIN
na Górze Zamkowej w Wilnie

Przysięga i objęcie 
urzędowania przez 
nowych ministrów

WARSZAWA, (Pat). W czoraj przed 
południem  przybyli na zamek nowomi.i 
now an, ministrow ie spraw  wewnątrz 
nych Mar ja  n Zyndram  Kościałkowst 
oraz ro lnictw a i re fo rm  rolnych Juljusz 
Poniatowski, którzy złożyli na  ręce Pre 
zydenta Rzeczypospolitej przysięgę.

WARSZAWA, (PAT). —  $0 bm. odby­
ło się w ministerstwie spraw wewn prze­
jęcie czynności min. Zyndram  Kościał 
kowskiego z rąk  dotychczasowego m ini­
stra prem jera Leona Kozłowskiego.

Niezwłocznie potem min. Kościałkow 
ski rozpoczął urzędowanie w minister 
stwie. wzyw ając kolejno wy ższych urzęd 
ników ministerstwa spraw wewnętrz 
nych oraz kierowników podległych urzę 
dów. , ą

Z uwagi na  trwającą żałobę po ś. p. 
min Pierackim min. Kościałkowski za 
miast uroczystego powitania go przez ca 
ły zespól podległego personelu wystoso­
wał do wszystkich pracowników m ini­
sterstwa spraw wewn. odezwę, w której 
wzywa do wytężonej pracy.

WARSZAWA, (Pat). Dziś o godz. 11 
dotychczasowy m inister rolnictwa i re  
fo rm  rolnych Nakoniecznikoff-Rlukow 
ski przedstaw ił zebranych w sali m arnni 
rowej urzędników now-o m ianow anem u 
ministrowi rolniclw a i reform  rolnych 
Poniatowskiem u, k tóry  bezpośrednio po 
tem objął urzędowanie.

Termin „konserw acja", użyty w ty 
tule, określa w- ogólnych zarysach pro 
gram i metodą prac, podjętych na Górze 
Zamkowej przed kilku laty, a obecnie 
wznowionych przed dwom a tygodniam i, 
nie rekonstrukcja,  czyli odbudowa, uie 
restauracja , czyli odnowienie zabytku 
lecz tylko konserw acja —  zabezpieczę 
nie od zniszczenia i odsłonięcie tego, co 
zachowało się do naszych czasów7. Choć 
metody rekonstrukcyjne w nauce o kon 
serw-acji zabytków są oddaw na i pow 
szechnie potępione, słyszymy nieraz py 
tanie: czyby jednak  nie było- lepiej rui 
ny naszego zam ku odbudować przynaj 
mniej częściowo, nadbudow ać resztki 
baszty, zrekonstruow ać ru iny  pałacu, 
odtworzyć m u ry  obwodowe?

Przypom nieć trzeba, że zwrolennicy 
odbudowy- ruin są wyrazicielami poglą 
dów, które sformułował i wprowadził w 
czyn Viollet-le Duc, twórca metody hi 
storycznej. rekonstrukcyjnej,  p ro p a g a ­
tor zasady puryzm u t. j. czystości stylo 
wej. Zasady, ustalone przez tego słynne 
go arch itek ta  lrancuskiego-, obowiązy­

wały w- drugiej połowie XIX w w- dzie 
dżinie konserwacji zabytków-; odtwarza 
no zrujnow ane zamki, op iera jąc się na 
pozostałościach architektonicznych, d a ­
wnych widokach, p lanach  i opisach, o 
raz na analogicznych, zabytkach  danego 
okresu, usuw ano z w*eż gotyckich baro  
kowe hełmy, a zewnątrz gotyckich koś­
ciołów późniejsze ołtarze, zastępując je 
ołtarzam i pseudogotyckiemi dla zacho 
wania jednolitości stylu. Z przykładów, 
bliżej nam  znanych, przytoczę zamek 
Malborski, katedrę w Płocku i W łocław ­
ku. W  Wilnie konsekw encją tych poglą­
dów jest dzwonnica przy kościele Ber 
nardynów  i okropny budynek  filtrów w 
ogrodzie po Bernardy ńsk.m.

W  końcu  ubiegłego stulecia nastąpiła 
gwałtow na reakcja  ze strony antyresłau 
racjonistów, na k tórych  czele stał Ru 
skin. Zabytek m a wartość nielylko arty- 
alyczną i naukow ą ale i starożytniczą, i
nic w-olno go z niej obdzierać —  takby
można było ogólnie sform ułować ich sta 
nowsko —  nie stw arzajm y falsyfikatów-, 
lecz chrońm y tylko to, co jest oryginał

Obrady Synodu Ewang.-Reformowanego
Przyjazd z Kowna gości litewskich

W  dniu dzisiejszym rozpoczęły się o 
b rady  Synodu Ewangiehcko-Reformc- 
wanego, na  k tóre  sam ochodem  litew 
skini bezpośrednio z Kowna do Wilna 
przybyli goście litewscy ks. generalny 
superintendent prof. dr. Paweł Jakube- 
nas, prezydent kollegjum dr Jakób  Mi- 
kelenas, ks. Aleksander Balczewski, k u ­

ra tor synodu d. Michał Devenis, kura to r 
ka synodu Mikelenasowa i Helena De 
venisowa. Prócz gości litewskich przy­
jechał na obrady -Synodu z Anglji gene 
ralny Superintendent kościoła anglikań 
skiego ks. Davidson.

Dyrektorem  Synodu w ybrany został 
w roku  bieżącym k ura to r  F lorjan Swidu

750 orKiestrantów 
przybyło

wojsk rumuńskich 
do Polski

P. .1. OLPINSKI KIEROWNIKIEM 
MAGISTRAT!1 M. WARSZAWY.

WARSZAWA, (Pat). Minister spraw 
w ewnętrznych M arjan Zyndram  Koś 
ciałkowski, dotychczasow-y prezydent 
m iasta  W arszaw y powierzył w dniu dzi­
siejszym pełnienie obowiązków tym cza­
sowego prezydenta m. st. W arszaw y J ó ­
zefowi Ołpińskieinu, wiceprezydentowi 
miasta.

WARSZAWA. (Pat.) D ziś p rzed  p o łu d n iem  
2-iiia sp e tja liie m l p o c iąg am i p rz y b y ła  d o  W ar 
szaw y  w ycleezka  o rk ie s tr  ru m u ń sk ich  sk ła d a  
ju tu  sit; z 16 w o jsk o w y ch  o rk ie s tr  re p re z e n ta ­
cy jn y ch  w liczb ie  o k . 750 osól> pod  k ie ru n k iem  
p ik . E gizzin  M asslnC ego. Na d w o rcu  głów nym  
-oczekiw ali gości o tiee r. po lscy , a tta c h e  run iu ii

sk l D iaconescu , a  z ch w ilą  u k a z a n ia  się  pociągu  
o rk lc s lry  21 p  p. 1 S6 p. p . pod  k ie ru n k iem  kpt. 
A le k san d ra  S zw arca  o d eg ra ły  h y m n y  n a ro d o w e  
ru m u ń sk i 1 p o lsk i o . az  I B rygadę. W Sród ru  
m n ń sk ich  o rk ie s tr  z n a jd u je  się  o rk ie s tra  IG p.p. 
łm . M arsza lk a  P iłsu d sk ieg o  (B ała).

Projekty francuskie zwalczania bezrobocia
PARYŻ, (Pat.) M inister pracy M arquet złożył 

w izbie deputow anych p ro jek t ustawy zm ie rła ­
jący  do upow ażnienia państw a do udzielania 
w ielkich prac, celem zw alczaniu bezrobocia. 
P ro jek t przew iduje, że puństwo weźmie w Icro

u d z ia ł p rz ez  w p łacan ie  r a i  ru czn y eh . C ałość 
n d z ia łu  p ań stw u  o g ra n ic zo n a  je s t  do  sum y 
2.560 m ilj. fran k ó w . R uta  w y n io słab y  180 m iij. 
R ozdział te j ru ty  pom iędzy  z a in te re so w a n e  de 
p u rta iu e n ty  będzie  d o k o n a n y  w  d ro d z e  d e k re tu .

Lot Adamowiczów
Fi \ przez Atlantyk
P i e r w s z a  p r ó b a .

O becny lo t b rac i A dam ow iczów  p rzez  A tlau  
tyk by t d ru g a  p ró b ą , p o d ję tą  p rzez  n ieh . p rz e ­
lecen ia  p onad  O ceanem  z A m eryki do  E u ro p y . 
P ie rw szy  lo t. k tó ry  p rzed sięw zię li u  d n iu  8-go 
s ie rp n ia  1066 roku . a w ięc n iesp e łn a  ro k  tem u . 
n ic  u d a ł się  Im. D uży sau io lo l ty p u  „B elian ca  
p. n. „O rze ł B ia ły ', sk a p o to w a l p o d czas s ta r to  
d o  lo tu  n ad  o ceanem  w T ry n ity  B ay pod  H a r 
b o u r G race  w N ow ej F u n la n d ji .  L o tn icy  o d ­
n ieś li w tedy ra n y . L eżąc  w  sz p ita lu , b ra c ia  
p rz y rz e k li, że p o d i jn ią  p róbę  w p rzy sz ły m  ro  
ku 1 s ło n  a d o trzy m ali.

cu, s ie rp n iu  ł w rześn iu . P o za tem  p o m y śln y  byl 
k ie ru n e k  lo tu . N ad A tlan ty k iem  p ó łnocnym  
w ie ją  s ta le  w ia tr}  w k ie ru n k u  z zae lio d u  na 
w schód. Z lego w zględu  lo t z A m eryki d o  E u 
ropy  je s t znaczn ie  ła tw ie jszy  n iż  w p rzec iw nym  
k ie ru n k u . T em  się tłu m aczy  fa k t, że przelotów  
/  A m eryk i do  E u ro p y  d o k o n a n o  zn aczn ie  w ię 
eej n iż z E u ro p y  do  A m eryki.

sz a ją c a  się  s ta le . I ) tru d n ią  to  sterow anie ., prze 
e ląża  nutLm, erni<- *,amoh>1 f k a ta s tro fa  w ty ch  
w u ru n k u ch  s ta je  Się n ie u n ik n io n ą . Z im n a  m gla 
s tąc ila  ju ż  n ie jed n eg o  lo tn ik a  tra n sa tla n ty c k ie g o  
w fa le  oceanu .

P IE R W S Z E  TRUDNOŚCI.

Pozu te in  d o  ró w n ie  g ro źn y ch  p rzeszk ó d  m o ­
żn a  zaliczyć b u rz e  deszczow e Inb śn ieżne , k tó re  
m ogą tak że  ła tw o  s trą c ić  sam olo t.

ADAMOW1CZE PO CHOD ZĄ Z W iL E N SZ - 
CZYZNY.

B rac ia  Jó ze f 1 B olesław  A dam ow ieże pochu- 
d zą  z Y\ ilenszezyzny . R odzice  ieh  m ieszk a li 
we w si O lchów ce w w ojew ó d ztw ie  w ileńskfem  
T u  p rzy sz li n a  św ia t —  Jó z e f w ro k u  1895 i 
B olesław  w 1900. Szkolę ś re d n ią  u k o ń czy li w 
M ińsku , a  n a s tęp n ie  z ro d z icam i w y em igrow ali 
do  S tanów  Z jed n o czo n y ch  A m eryki P ó łn o cn ej. 
O becn ie  B olesław  A. je s t ż o n a ty , n a to m ias t J ó ­
zef A je s t  kaw -alerem . YV B ro o k ly n ie  b ra c ia  
p o s ia d a ją  fa b ry c z k ę  w ody sodow ej. In te re s  p r o ­
sp e ru je  n ieź le , je d n a k ż e  A dainow icze zb ie ra li 
fu n d u sze  n a  sw ó j p ierw szy  sam o lo t w c iągu  
5-elu la t.

Y aam ow ieze in te re s u ją  się  lo tn ic tw em  od kii 
k u n a s iu  la t. O próez du żeg o  sam o lu tu  p o s ia d a ją  
dw a  sam o lo ty  sp o rto w e . D o k o n a li n a  n ich  n ie ­
jed n eg o  śm iałego  p rz e lo tu  n a d  A m eryką. L a ta ją  
now iem  ju ż  od la t  d w u n a stu .

P ie rw sze  tru d n o śc i lo tu  p rz ez  A tlan ty k  w y­
stąp iły  p o d czas s ta r tu  do  n a jd łu ższeg o  o d c in k a  
z N o w o -F u n lan d ji do  W arszaw y  ( ja k  zazn acza ją  
b ra c ia ) . O dcinek zaś z N ow ego Jo rk u  d o  N. 
f u n la n d j i  d łu gośc i 1809 km . by i ła tw y  do Do­
k o n a n ia . M aszy n a  n ie  b y ła  p rzec iążo n a  pail 
w ent i o u b y la  lo l p rzy  sp rz y ja ją c y c h  w a ru n ­
kach  a tm o sfe ry czn y ch . N a to m ias t z n iezb y t d o ­
breg o  lo tn isk a  w H a m b o u r G race ro zp o czy n ał 
się  n a jd łu ższy  o d c in ek  io lu  p o n a d  oceanem , 
liczący  d o  p ie rw szeg o  ląd u , do  w ybrzeży  Irian  
d ji "400 kilom etrów ;. A dam ow lcze z a b ra li  paliw u 
n a  60 godziu  lo tu , k tó reg o  m ia ło  w y sta rczy ć  do 
W arszaw y .

N iebezp ieczną  p o za tem  je s t  zw y k ła  ingła, 
k tó ra  m lecznym  całunem  o tu li, sa m o lo t, a  k tó rą  
t ru d n o  p rzew idzieć  n a  k ilk a n a śc ie  g o dzin  n a ­
p rzó d . M gła ta k a , gdy zask o czy  sam o lo t w d ro ­
dze, u n iem o ż liw ia  lo tn ik o w i o r je n ta c ję . N a  po 
m oc p rzy ch o d z i w tedy  b u so la  i szereg  p rz y rz ą ­
d ó w  p o k ład o w y ch , k tó re  p o z w a la ją  u trzy m ać  
sam o lo t w  ró w n o w ad ze . S za rp ie  to  jed n a k  n e r ­
wy lo tn ik a  i s tw arza  podłoże d o  d e p re s ji p sy ­
ch iczn e j. A p rzec ież  lo t trw a  d ług ie  uodziny  — 
ok o ło  doby!

NOW Y— JO R K — W ARSZAWA — 7.200 KLM.

O tóż n a d m ie rn e  p rzec iążen ie  sa m o lo tu  spa 
w odow ało  b. t ru d n y  s ta r t.  „C ity  o f  W ar» aw “ 
u n ió s ł się  w  p o w ie trze  d o p ie ro  p o  d łuższym  
b iegu. B yła lo  n a jc ięż sza  p ró b a  n e rw ó w  1 um ie 
ję tuośc i p ilo to w an ia . A dam ow ieze w yszli z n ie j 
zw ycięsko , re h a b ili tu ją c  się  p o  zeszło rocznym  
k o p o tażu .

B ra c ia  A dam ow ieze zam ie rz a li p rze lec ieć  
7,200 k im . A w ięc od  N ow ego J u rk u  do  Now o- 
1- u u la n d ji  1800 k im . N a stęp n ie  z  N o w o -F u n lan ­
d ji  do  b rzegów  I r la n d j i  3,400 k im . 1 d a le j  do  
YYarszawy 2000 km . W  zam ierzen iu  b ra c i leża ł 
p rz e lo t n a d  ocean em  z N .-E u n ian d jl d o  W a r  
6zaw y bez ląd o w an ia  —  to  znaczy  ,rsk o k “ d łu ­
gości 5,400 kim. A dam ow ieze z a b ra li  p a liw a  n a  
60 godzin  lotu-

TRUDNOŚCI ATM OSFERYCZNE.

PO R A  ROKU STRZY.IALA.

W y b ra li o d p o w ied n ią  p o rę  ro k u  na  p rze lo t 
n a d  A tlan ty k iem , po n iew aż  n a jle p sza  pogoda 
nad  o c ta n e m  p a n u je  zazw y cza j w czerw cu , lip

Nad Północnym  A tlantykiem  sam olot mógł 
napotkać szereg niebezpiecznych przeszkód. 
N ajgroźniejszą z nieb jest zimna m gła, napły­
w ająca z połnoey. Wtedy na skrzydłach i»m o- 
latu  i na  sterze osiada pow łoka lodu, powiek

Spow odu ‘.-.padnięciu w  m gtę 1 b ra k u  p a li­
w a m u sie li ląd o w ać  k o ło  P a ry ż a . (Szczegóły lo  
tu  podajem y w  d ep eszach  n a  1 str .).

nem  dziełem czasów przeszłych, u trwa 
łajmy tylko dzieła sztuki i kultury oraz 
pam iątk i przeszłości w tak im  stanie, w 
jak im  znajdowały się one w chwili roz­
poczętych prac  konserwacyjnych

Teza naczelna brzmi: nie rekonstru 
ować, nie restaurować, lecz tylko konser 
v7ować. Oczywuście zasady tej nie można 
stosować ślepo i bezmyślnie. Jeśli bez 
wartościowa k ru c h ta  barokow a lub dzie 
więtnasiowueczna zasłaniać będzie pięk- 
ny gotycki portal —  usuniemy ją  bez 
skrupułów  (trzebaby to z ro b i ; w kc s 
ciele św. Mikołaja, a również odsłonić 
barokow y porta l  w kościele potrynitar- 
skim!), jeśli w XIX w. zniekształcono fa- 
sadę barokowrego kościoła —  powinnis 
my zrekonstruow ać ją w pierw7omyin 
wyglądzie (kościół św. Kazimierza!). Gzę 
sto też nie będziemy w stanie inaczej za­
bezpieczyć zabytku, jak tydko podm uro- 
wując, przemurowTując lub naw7et częś 
ciowo rekonstruu jąc  pewne fragmenty. 
Jest to dopuszczalne, o ile następuje w7 
granicach istotnej konieczności.

Próby rekonstrukcji wileńskiego gór 
nego- zamku, gdybyśmy naw7et zdecyd^ 
wali się na odbudow7ę, natrafiłyby ria 
trudności nie do przezwyciężenia. Ro/ ■ 
patrzm y je szczegółowiej.

Z baszty południowo-zachodniej pu
zostały tylko 3 kondygnacje, licząc w to 
i przyziemie, w znacznym  stopniu u k ry ­
te w gruncie. Baszta, jak i cały zamek 
górny, uległa zniszczeniu w latach 1660 
61 gdy w m urach  zam ku przez dłuż 
szy czas broniła  się załoga moskiewska 
pod wodzą kniazia  Myszeckiego Wid o 
ków zam ku ani dokładnych  jego opi 
sów z czasów przed zburzeniem —  uie 
posiadamy, ak w arele Smuglewicza z kon 
ca XVIII w przedstaw iają  zamek w7 sta 
nie daleko posuniętej ru iny i to w s p j  
sób bardzo ogólnikowy, w izerunki d aw ­
niejsze —  jak  np.. na „Tyszkiewiczów 
skim " obra*zie św. Kazimierza są jeszcze 
mniej m iarodajne . Nie w7iemy więc ani 
jak a  była wysokość baszty, ani jej zw7eń 
czenie, nie znam y też kształtu  otworów 
Okiennych w wyższych kondygnacjach. 
Co więcej— -nie potrafilibyśm y wykreślić 
ściśle naw et n iek tórych fragmentów7 w 
obrębie zachow anych  resztek baszty, np 
pierwotnego wyglądu wejścia z dziedziń­
ca do wnętrza. Naturaln ie  dostęp nie pro 
wadził, jak  w ubiegłych 100 latach, od 
strony walu ziemnego —  znany n am  o!

- [ § ) -

wór wejściowy bj ł kiedyś otw orem  o- 
kiennym. Badania, przeprow adzone w7 r. 
1930. wykazały, że w7ejście do przyzie 
mia mieściło się w północnej ścianie ba 
szty i łączyło się z wejściem do okrągłej 
klatki schodow-ej, k tó ra  przebiegała w7 
połowie w grubości m uru, w ,p łow ie zaś — 
w wrysuniętym  nazewnątrz wykuszu. 
Wykusz został widocznie zburzony przy 
oblężeniu zam ku w połowie XVII w7., 
a wyrw ę zam urow ano później, dla pod 
trzym ania  śeianu, wbudow ując dużą a r  
kadę, zachowaną do dzisiaj. Arkada ta 
jest więc m otyw em  duzo późniejszym o 
charak terze  przypadkow ym  i dlatego 
tak  tru d n o  byio daw niej zrozumieć j^j 
przeznaczenie. Przed czterema laty o d ­
słonięto z )pod zasypującego je gruzu r e ­
sztki wykusza i niewielkie szczątki scho­
dów. YVykusz sięgał drugiej kondygna 
cji baszty, po rzem  schody z drugiej na 
trzecią kondygnację  biegły całkowicie w 
grubości murów. F ragm en t tych scho­
dów widzimy z w nętrza izby obecnej 
najwyższej kondygnacji baszty.

Jak  widzimy z powyższego opisu za ­
gadnienie dostępu do baszty i połączenia 
jej dolnych kondygnacyj udało się dziś 
szczegółowo wyjaśnić. Czy oznacza to, 
że moglibyśmy fragm enty  te ściśle zre- - 
konstruow ać? Nie, gdyż nie wńemy, ani 
jak i by ł wygląd zewnętrzny wykuszu, 
ani jak  był ukszta łtow any portal, a przy 
odbudowie zagadnienia te m iałyby perw 
szorzędne znaczeni . Dodam jeszcze, że 
patrząc  aziś na basztę niewiele w-i d ż in y  
au tentycznej okładziny ceglanej to 
te płaty, w k tó rych  cegła m a  kolor cie 
mno wiśniowj7, a w ym iary  większe od 
dzisiejszych —  pizeciętm e ok. 8X14X30 

(D. c. art. na str. 6-ej).
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Konserwacja ruin Gospodarcze odrodzenie Wileószczyzny
na Górze zamkowej

w Witnse
11), c o rt. ze s t r .  5 -e j).

cm. Drobna żółtawa cegła pochodzi /. 
czasów adap tac ji  baszty na telegraf op 
tyczny przed stu laty, a cegła jaskrawo- 
czerwona z czasów konserwacji baszty 
bezpośrednio przed wojną światową.

Na ezem więc polega konserw acja 
baszty, czego już dokonaliśm y i co za ­
mierzam y wykonać? Najprzód rozebra 
liśrny (w r. 1930) d rew nianą rosyjską 
nadbudówkę, defo rm ującą  i szpecącą, 
bryłę, ru in y 2 a mocno już nadw ątloną i 
pochyloną, zagrażającą, zawaleniem się, 
co pociągnąć mogło i dla zabytkowych 
m urów  fata lne skutki, Nie ulegało wat 
pliwości —  w myśl wyłuszczanych na 
wstąpię zasad —  że nadbudów kę na leżu 
ło usunąć, a jej konserw acja  byłaby non 
sensem.

Pozwoliło to racjonalnie  zabezpie­
czyć sam ą basztę Znaleźliśmy m ianowi 
cie po zdjęciu nadbudowdi w grubości 
niuru łożysko po wieńcu spróchniałych 
drew nianych  belek, k tóry  według zamie 
rżeń budowniczego zm ocow yw at miał 
ściany baszty i rolę tę istotnie początko 
wo spełniał? W  łożyska wstawiliśmy 
belki żelazne i po pow iązaniu  ich zabe 
tonowaliśmy otwory. W  len sposób ścią 
gnęliśmy u gródy ściany baszty potąż 
nym pierścieniem i zabezpieczyliśmy 
m u ry  -w niewidoczny sposób. Równo­
cześnie częściowo p izem urow aliśm y nad 
w ątloną koronę murów.

Drugiem zadaniem  było przywrócę 
nie pierwotnego kszta łtu  zam urow anych  
przez Rosjan o tworów okiennych. Zada 
nie to zostało już w dużym stopniu  wy 
pełnione, pozostaje jeszcze odsłonięci.' 
dwmch okien górnej kondygnacji,  a w 
dolnej kondygnacji uregulowanie otwo 
ru okiennego, który w ubiegłym wdeku 
przekształcono na wejście do wnętrza 
baszty. Pozatem trzeba będzie w zm oc­
nić podm urow anie  baszty od strony 
stoku wzgórza, wzniesione z głazów t u i  

rzu tow ych ,'osypu jący  cb się obecnie w 
zastraszającym tempie oraz zabezpie­
czyć odnalezione szczątki wykuszu i 
schodów'. Na tem zakończy się konser 
wacja baszty odzewnątrz. W ewnątrz za 
bezpieczyć będzie trzeba nadw ątloną 
okładzinę murów Zadania tego, jeśli cho 
dzi o górną kondygnację, w części już 
dokonano, gdyż wdązało się to z odsla 
wianiem otworów okiennych 

. Pozostaje jeszcze rozwiązać sprawę 
ważną, a bardzo trudną do rozstrzygnię­
cia W zasadzie należałoby zdjąć zupeł­
nie dach z baszty i nniry pozostawić od 
słonięte. T ak  postąpilibyśmy, gdyby rui 
ny baszty nie były osłonięte w ciągu u- 
biegłego stulecia. Nikomu naprzykład 
nie przyszłoby chyba do głowy pokry 
wać dacham i ruiny baszt zamków T roc­
kich. W  Wilnie jednak  zagadnienie kom 
plikuje się, gdyż ru ina  była jednak  jak  
wie my pokryta , choć -tylko w ciągu ubie 
głych 100 lat. Odsłonięcie m urów  w pły­
nęłoby u jem nie na ich konserwację. I 
jeszcze jedno —  wznosząc drew nianą 
nadbudów kę Rosjanie zrównali koronę 
murów, a więc zdjęcie dachu nie ucłiro 
uiłoby wyglądu ru iny od w rażenia pew 
nej sztuczności Pokryć mielibyśmy nie 
wyniosłą wieżę, lecz tylko niewielką jej 
pozostałość i na tem głównie polegają 
trudności, gdyż wznoszenie wysokiego 
dachu, krytego b lachą lub dachówką, 
jak to np. byłe pro jek tow ane przed 20 
laty, wprow adzałoby w błąd i wywoły­
wało niekorzystny efekt.

Wszelkie nadbudów ki zgóry należy 
wykluczyć.

Narazie pokry to  ruinę prowdzorycz 
nym płaskim  dachem, a zasadnicze za ­
gadnienie ciągle jeszcze jest otwarte. 
Gdyby ostatecznie zwyciężyła koncepcja 
pokrycia baszty, m ożnaby wnętrze jej 
wykorzystać jako lapidarium  i um ieś­
cić tu kafle, kule i t. p. wykopaliska, od 

k najdy waue nietylko na Górze ZamkowTej, 
ale i przy robotach ziemnych w rnieścu 
Należałoby wówczas podzielić wnętrze 
prostem i s tronam i d rew m anem i i połą 
czyć kondygnacje  jak  najskrom niejsze 
mi drew nianemi schodami. O innem  w y­
korzystaniu w nętrza nie może być m o ­
wy, gdyż szklenie okien lub zaprow adza 
nie ogrzewania w baszcie byłoby iiiedo 
puśzc/a lne. Stanisław Lorentz.

P. W ojew oda Jaszczołt bardzo wiele 
uwag} poświęca spraw le gospodarczego 
podniesienia Wileńszczyzny. O pracow a­
li} p lan  p .zew iuuje  dążenie do rozsze 
rżenia zbylu wyrobów lokalnych na ryu 
ku kra jow ym  i zaganieznym Konieczna 
jest oganizacja również zbytu bydła, pod 
niesienie poziomu rzezni, urządzenie

chłodni i t. p. Przewiduje 
zwrócenie dużej uwagi na 
zbytu grzybów', ryb, jagód, 
czycli, szczeciny, i różnych 
rolnych, serów, masła i t. 
wiele uwagi zw raca się na 
sport przemysłu ludowego i 
czego.

się również 
organizację 
ziół leczni- 

przetwoi ó vv* 
p. Również 

rozwój i ek- 
białoskórni-

Nowe czasy ochronne na zwierzynę
Tow'. Łowieckie Ziem W schodnich 

zwraca uwagę p.p. myśliwych na nowe 
czasy ochronne na n iektóre gatunk 
zwierzyny, ogłoszone w Dz. Ustaw 
(Nr. 52 poz. 483 i 484). Nowe czasy 
ochronne obowiązują do końca 1935 r. 
Nowe term iny ochronne obejm ują oŁre- 
sy. dla dzików —  od 1 m arca  do 30 
czerwca, dla żbików —  od 1 lutego do 
30 września, dla kun leśnych — od 1 
lutego do 31 października, dla norek — 
od 1 lutego do 31 grudnia, dla sar*. 
kozłów (w województwach centralnych

i wschodnich) —  od 1 lutego do 15 maja 
dła zajęcy szaraków' ( w w ojew ództ­
wach w'ileńskiem, nowogródzkiem i po-
leskiem) —  od 1 lutego do 31 paździer­
nika, dla bażantów' kogutów —  od 1 lit 
tego do 15 października, dla dzikich ka 
czorów —  od 1 czerwca do 15 lipca, dla 
dzikich kaczek (samic i młodych) —  od 
1 stycznia do 15 lipca. Na pozostałe ga 
tunki zwierzyny obowiązuje norm alny 
czas ochronny według art. 49 p raw a ło 
wieckiego.

Teatr m usyizny .LUTNIA*

O  J

Wstępy Janiny Kulczycki*. 
D Z l S

. 4  p p . i 8  30 w .  a w a  p rz e d s ta w , 
po c en a ch  zn iżo n y ch

B O H A T E R O W I E
t U T R O

p o  c en a ch  p ro p a g an d o w y c h

0 R Ł 0 W

R A D J 0
WILNO.

NIEDZIELA, dnia 1 lipca 193-* roku.

Od Administracji.
Prosimy Szanownych Prenumeratorów o wniesienie przedpłaty za 

miesiąc lipiec i wyrównanie zaległości.
Do numeru dzisiejszego załączam y b ankiet czekowy P. K . O. 

z numerem konta naszego w ydaw n ic tw a  N r 80.750 dlo wszystkich  
prenumeratorów zamiejscowych.

8.30: Pieśń. 8.35: Muzyka. 8.38: G im nastyka 
8.53: Muzyka 9 05: Dziennik poranny. 9 I(k 
Muzyka. 9,‘20: Chwilka pań domu 9,25: Muzyka. 
9,55: P rogram  dzienny 1000 ' T ransie  naboż. 
i uroczystości m orskich z Gdyni. 11 a .:  Czas. 
1 2 .0 0 :  H ejnał. 12.05: Kom. m eteor. 12.10: P o ra­
nek muzyczny. 12.50: Uroczystości z Gdyni.
13.00 „Dlaczego sale koncertow e świecą p u st­
kam i" pog. 13.10: Muzyka lekka. 13.45: Onr 
Pom orza" odczyt. 14.00 Muzvka z płyt ló.OO: 
A udycja dla w szystkich 16 15: Muzyka ludor* a
17.00 P rogram  na  poniedziałek i ro z ir  J 7.05 
Pogadanka W ojskowego Przysposobienia Pocz 
towego. 17-10: Koncert. 18.00 „W spółczesna p o ­
wieść w ileńska felj. 18 15 Ret fortepianow y 
18.45: „H um anizm  czy technika"? dyskusja
19.00 Rocznica koronacji cudownego obrazu 
M. B O strobram skiej — pog. wjygt. ks. dr. P io .r 
Śledziewski. 19.15: Muzyka lekka. 20.00 Myśl* 
wybrane. 2 0 .0 2 : „O polską gospmię" felj. 2 0 .1? 
K oncert m uzyki lekkiej. 20.50: Dziennik wiecz. 
21 00: T rąbka i capstrzyk  z Gdyni. 21.02: W e­
soła audycja. 21.45: „G raf Mdwuz*i‘ xicz. 22.00 
Gawęda i c jn isko z Gdyni. 22.30: K onkurs m u ­
zyczny. 23.00: Kom. m eteor W iadom ości spor-

( D n k n ń r T P i i ip  n a s ł a n i )

Wycieczki w WHnie_
Na terenie W ilna  bawiło ostatnio k i1 

ka  wycieczek 7. terenu Wileńszczyzny. 
Wycieczki zwiedziły historycznie zabytki 
miasta, a następnie zapoznały się z po 
bliskiemi pięknem! okolicami Wilna.

* * *

Dziś i ju tro  do Wilna przybyw a k i l ­
kanaście  wycieczek z terenu Polski. 
W śród licznych wycieczek będzie k i lk a ­
naście m niejszych i większych pielgrzy 
mek, k tóre  wezm ą udział w uroczystoś­
ciach rocznicy koronacji N. Maiki Bo­
skiej Ostrobram skiej

320 tysięiy złotych 
zapłaci Jugosławja 
za proces z Łodzią

W  łó d zk im  sądz ie  ok ręg o w y m  z a p a d ł w y ro k , 
o d d a la jąc y  p o w ó d z tw o  rz ą d u  ju g o sło w iań sk ieg o  
p rzec iw k o  sze reg o w i f irm  w ie lk ieg o  przemysłu 
w łó k ien n iczeg o  o  20 m lljo n ó w  fran k ó w . Ju g o  
s ła w js  p re te n s je  sw o je  o p ie ra li, n a  a k ta c h  p rzed  
w o jen n eg o  b a n k u  ro sy jsk ieg o , p r k tó reg o  lik 
w id a c ji sze reg  jeg o  w ie rzy te ln o śc i p rz ek a za n o  
rz ąd o w i ju g o sło w iań sk iem u . O tóż w  a k ta c h  
b a n k u  tirm y  łó d zk ie  m ia ły  f ig u ro w ać  ja k o  d łuż  
n iey  za szereg  w eksli, k tó re  n a u k  rzek o m o  m ia ł 
w y k u p ić . P o n iew aż  rz ąd  ju g o s ło w iań sk i n ie  
m ógł u d o w o d n ić , że w eksle  te  fak ty czn ie  zo­
stał., p rzez  b a n k  w y k u p io n e , sąd  pow ó d z iw o  o d ­
d a lił. lu g o s ła w ja  zap łac i te ra z  320 ty sięcy  zi. 
kosztów  p ro eesu

Z prasy białoruskiej

Olbrzymi pożar w i4;m. kołtyniańskiej
Spłonęły 63 domy mieszkalne, 175 zabudowań gospodarskich, 300 świri, 

drób sprzęty rolnicze i zboże. 340 osób bez dachu nad głowę.
We wsi Reszkutanach, gminy kołty- zapasy znoża. Podczas pożaru uległ sil- ły na m iejsce pożaru, zorganizowały wy- 

niaiiskiej pow. święciaiiskiego wybuchł nemu poparzeniu jeden z mieszkańców dawanif doraźnej pomocy ludności dot 
pożar, który strawił w przei iągu 2 go- wioski, którego wobec groźnego stanu k, ętej klęską, 
dżin niemal i ałą wioskę. Ocalało zaled umieszczono w szpitalu. W edług prowi- 
wie 5 gospodarstw. Spłonęło flŚ gospo- zoryeznycli obliczeń straty wynoszą po 
darstw, a m ianowicie 63 domy miesz- nad 600 tys. zł.
kalnc i 157 zabudowań gospodarczych. 340 osób wT czem 111 dzieci poniżej
Prócz tego spłonęło około 300 świń i 14 lal pozostało bez dachu nad głową, 
wielka ilość drobiu, sprzęty rolnicze i W ładze administracyjne, które przyby-

Sprawa teatru  b iałoruskiego w W il­
nie coraz częściej zjawia się na szpaltach 
tutejszej prasy  białoruskiej, k tó ra  uty 
skuje na  bezczynność nielicznych swych 
pracowników  na tej niwie i naw otuje in 
teligencję b ia ło ruską  do zruszenia sp ra ­
wy z m artw ego  punk tu

„Rodny Kraj“ ostatnio pośv ięca tej 
sp rawie ar tyku ł  wstępny, pisząc m. in

,Teraz, w chwili duchow ego zastrzęąiienis 
śiód inteligencji b iałorusk iej, tea tr bezw arun 
kowu byłby ważnym  łącznikiem  kulturalnym , 
i teraz szczególnie w arunki się sk ładają  na jpo  
m yślniej dla pow stania stałego teatru".

L kw idacja ruchu  narodowościowego 
w Białorusi Sowieckiej, nosząca o fic ja l­
ne m iano  „walki z nacdemowszczy z n ą ' 
nie przestaje  schodzić ze stronic prasy 
b iałoruskiej w Wilnie.

„ttiuł. Krynica4*, poświęcając oibrzy 
mi ar tyku ł  sp iaw ie białoruskiej d em o ­
kracji  narodow ej i zaznaczając jej zastu 
gi wr odrodzeniu Białorusi, pisze:

„Obecnie na  polu ku ltu ry  narodow ej w P. 
S S. F. widzim y ti/lko okropne dogasające og 
nisko, gdzie wrogi w icher rozw iew a popieliska 
—ślaay  pracy b iało rusk iej pracow itej ręki"...

„W  chwili obecnej b iałorusk ie  życie n a ro ­
dowe w B iałorusi Sowieckiej jest zdeszo-ne'

Tażsam a „Biał. Krynica" podaje wia 
domość o rzekomej likwidacj. b iałoru 
skiej filji g im nazjum  państwowego w
Nowogródku:

„Śród społeczeństw a białoruskiego dawno 
już k rążą  pogłoski, że polskie władze szkolne 
zam ierzają  likw idow ać tiiję  b iało ruską girana 
zjum  państwow ego im, Ad. Mickiewicza w No 
w ogródku, i pogłoski te po tw ierdzają się. Do 
w indujem y się z pewnych źrodel, że władze 
szkolne istotnie przystąp iły  już do likw idacji 
gim nazjum  białoruskiego w Nowogroaku. Ku- 
ra to rju m  szkolne zabroniło  dyrekcji gim nazjum 
przyjm ow ania uczniów  do 1 -szej klasy na rok 
szkolny 1934/5. D ow iadujem y się rów nież że 
likw idacja będzie do-konywaną posiępowo, klasa 
za klasą".

Czasopismo białoruskie „Cliryści- 
jańskaja  D u m k a"  zamieszcza k o re sp o n ­
dencje ze wsi Bielkisżki, pow. święcian- 
skiego, k tórej  am o r  opow iada o fakcie 
spalenia przez policjanta białoruskiej 
książki do nabożeństwa.

,,Kom endant policji ze Św ira przyszedł do 
mej izby, spalił książkę, nazyw ając ją  szyder 
stwem, a ks. Stepowicza, je j au tora, oraz b sk. 
M atulewicza, który  ją aprobow ał, nazjywając 
bolszewikam i."

W iadom ość powyższą podajem y na 
odpowiedzialność „Chr. Dum “. (f)

Mody letnie
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D Z I S  I V - t y  d z i u ń  v  y ś c i g ó w  k o n n y c h  " " “r' e“ p“ pes!"Początek c gudz 3-ej.

GŁÓWNE SZLAKI TURYSTYCZNE
WileAszczyzny i Kowagród-izyzry

11. Lidu — .Nowogródek — Korelieze 
- Mir —  Is/kołdź —  .N'ie.ś« ież — Stołp 

Ot* —  Kleek.
(Kuleji! do sl N o w o ji ln ia .  iiulohii

cała  (talszij <lro}!t;. Koi k ład  jazdy  milobiisów 
|>omi(>dzy poszezegóhiemi mii-j^r.i.iwiiściiuh i \y 
l iastępny m n u m e r z ^ ,  *

Najcenniejszym zabytkiem Lidy są 
imponujące jeszcze rozm iaram i ruiny 
gotyckiego zamku obronnego w w. 
jednego typu z zam kam i w Miednikaob 
i Krewie —  nioezarowo-bagnistego. Ort 
sl. Niemen nad rzeką tej nazwy lin ja k n ­
iejowa wkracza już na ziemie „pagór­
ków leśnych iąk zielonych", przez kló- 
re biegnie do samych prayyie Barano- 
yyicz. Od Nowojelni autem  szosą, lub 
dalszą, ale jeszcze piękniejszą drogą — 
wąsicotorówką 27 kim do Noyyogrodka, 
który leży na szczycie yyyżyny Na wzgó­
rzu ruiny zam ku Y\ iclkiego i resztki lun 
damenloyy zamku 1 zyy. małego Na są- 
s i iu iuem  wzgórzu waruyyny kościół go 
tycki po-BazyIjański, zabrany na ce r ­
kiew i zeszpecony barbarzy nskiemi prze 
róbkami. fj stóp yy-zgórza zamkoyycgo od 
północy kościół fa rny  z N\ 1I  w,, na 
miejscu dayynej pieryyotnej iary iiind i- 
cji Wielkiego księcia Witolda. Tu o ch r / .  
czono Mirkicwicza.

W Wielkim Rynku kram ice m iejsk i:  
klasycy styczne, obok daw ny pałacyk Ra 
d /iw ilow -k i (obecnie Starostwo), oraz 
kościół z daw nym  klasztorem szkolą 
Dominikańską, yy k tórej uczył się Mic­
kiewicz. Ocalały jeszcze gm achy po-kla- 
sztorne jezuitoyy (obecnie niagislrat i 
g im nazjum  i D om inikanek stary
gm ach województwa) i kościół z klasz­
torem  po-Franciszkaiiskim  (zabrany na 
cerkieyy i dotąd nie /yyrócony). Synago­
ga z ciekayyem yynytrzem i rneczel d-reo 
niany Derm t. rw. Mickicw.cza, nft mie js 
cii dayy.. mickii yy iczoyysl iego, dom d-ra 
Szy inaiioyv.sklego i szereg ocalałych jos/ 
cze dyyorkóyy staropolskich. Z każdej nie 
mai ulicy i zaułka nicporóyynane yy.doki 
na przepiękną okolice

Szeroki, wysadzany jiolężnemi brzo-

piąta yyjazdoyya, m ury golycko-reiicsan 
sowę. Pałosc wśród bagien oloczona w-i 
dą.

Przez Ilorodziej szosą 27 klffl. lu.y 
sla dostaje się do Nieświeża Prawdziwe 
lo muzeum zabytków stanoyyi p r a yy dzi­
wą a trakc je  dla turysty, k tóry  niepowi- 
nien ż*do\rać trudu, byT sie tam dost n: 
Najcenniejszy zabytek miasta lo kolegja 
ta, dawny kościół .Iczuitóyy. z. k lasz to ­
rem zajętym przez yyojsko. Pieryyszy b i- 
rok yy Polsce, yyystawiony yy r. 1580 
przez Jana Mar je Bcrnadoniego klóry 
budowa! polem kościół śvv. Piotra yy Kra 
Łowię i farą yy Poznaniu. W spaniałe fre 
.->ki, ślinki i nagrobki Radziyy itlóyy, yy pod 
ziemiach kilkadziesiąt trum ien ze zyylo- 
kam i członkóyy tego rodu, \y śród nieb 
słynny ks. Karol. Panie-Koclianku. Obok 
kolegjaly potężna dzwonnica gotycka. 
Kościół i k lasztor pp. Benedyktynek i 
Bernardynóyy (ten ostatni zabrany na 
cerkieyy, doląd nie /.yyrócony). W' mu 
r a c i  po-Doininikańskich  yy Rynku mieś 
ci sie obecnie g im nazjum  państyvoyve. W

prowadzonej ongiś przez Dominikanóyy 
s/kole ks/la łc ił  sie, pochodzący z lycb 
stron W ładysław Kondraloyyicz (Syro 
koniki). Ratusz z kram am i, resztki ob 
yyaroyyań miejskich, b ram a słueka i cie 
kayya synagoga. W ielka półtorakilonic 
laowa grobla, rzucona przez slayyy. łą 
czy miaslo z Zamkiem Radziyviłłowski;ii, 
otoczonym olbrzymim park iem  i sfąwa 
mi yy śród pieknej okolicy. Zamek renc- 
sansowo-barokowy z. dyyienui yyieżami i 
yyielkim dziedzińcem, pom im o niezlicz.o 
nycli rabunków  moskiewskich, zachoyyal 
jeszcze znaczne i cenne zbiory, galerje, 
archiyyum i bibljolekę. Pozyvolenia na 
zyyiedzenie zamku udziela zawsze u p r /e j  
mii marszałek zamku Pobieżnie nayvet 
zyyiedzenie zbiorów yyymaga kilku go 
dzin. Na samem pograniczu z Sowieta 
mi. nad Niemnem, leżą bogale niegdyś 
Stołpcc, daw na siedziba ks. C.zartory- 
skioh z niezmiernie cennym kościołem 
po-I)oiiiiiiikańskim z yynetrzeni p o k n  
tein stiukaiiii, zabrany  na cerkieyy i zni 
szczony. yy roku 1920 reyyindykowa iv

jest ołiecnie s tarannie  odnoyyiony Obok 
daw ny kościół i k lasztor po-IJazyljański 
z ogromnemi i rozległymi podziemiam 
Kościół zabrany  na cerkieyy, yy klasztć 
rze —- starostwo. Z okien klasztoru roz. 
legli yyidoki na piękną okolice i szero 
ko rozlany Niemen W  niedalekim Klę­
ku dwa '.ubytkowe kościoły i syaaoj.

1 2 .

F*

SkutKI po&uchy w Ameryce

\o \y  ogródczyzua Mickiewiczowska 
— Świteź —  Baranowicze.

(Autem całą  dogę luli ze względu na b a rdzo  
p iękne  widoki — pieszo. Rozkład  jazdy  a u to ­
b usów  w n as tęp n y m  num erze).

W ołkowicze —  zabytkowa cerkieyy 
ka dreyyniana po-unicka. Tubanowicze 
—  park. W orońc/.a dwór klasyuysty - 
czny i koscioł. Cząbrów dwór Sopli- 
oowskj. Świteź —  schronisko. Swojafy- 
cze i Sków —  kościoły i pałace. Horocly 
szcze Noyyogródzkic — kościół baroko 
wy, zabrany  na cerkieyy Co krok  m ie j­
scowości, yy.siłoniniane yv „P anu  T ad e u ­
szu": 15recianka, Iłorodziłówka, Puc.ewi 
czc. Soplicę, Zaosie, Szczorze, Kupisk, 
Cyryn

13. Baranowicze —  Żyrowicc —  Syii- 
koyyiczc —  Albertyn —  Słonnn
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zann traki proyyadzi z. Noyyogrodka
przez Korelieze i Tunel do Mir.a DayynS 
Radziwiłłówskie korelieze znane bvłv 
z fabryki gobelinoyy, dziś nędzne i znisz 
czone. Tunel zachował cenne pa\y dony 
dayyuego dworu Lhodkiewiczóyy, z p od ­
wójnym, ..piął r/ysly ni" dachem poi 
skini. \A’ .Mir/.e n.,jyyieksze i najlejiiej /  i 
cłioyy:iiu' w Polsce ru in j  obronnego zam 
ku gotyckiego. Czl«'ry baszty narożne i

(Z B a ranow icz  do  Slonlmu ko le ją  lub autohii  
scm. inne  końm i lub  jiioszo. Rozkład  jazdy >v 
nu.zlcpnym num erze) .

W pieknej pagórkoyyatej okolicy nad 
szeroko rozlaną Szczarą leżj Slonim da 
wna siedziba ks. Ogińskieli. Ocalało 
skrzydło dawnego pałacu (obecnie zaje 
le na szkołą żydoyy.ską), gdzie powsla 
yvały utyyory muzyczne hetm ana ks Mi- 
cliała. Obok ulica Operowa i bu lw ary  
im. Ogińskiego. Kościół po B erna rdyń­
ski, barokowy z ogromnemi z.abudoyva- 
niami po-klaszlornenii. Kościół farny' na 
Zamościu n ie /m iern ie  cenny zabydek 
późnego •baroku" Kościół i k lasztor pp. 
M epokalanek. daw niej B ernardynek 
Kramy w Rynku i znaczna ilość domów 
siarom ojskich. Niezmiernie eiekayya syr 
nagoga yy Ry nku Żydowskim z pieknein 
yy nętrzem (rzeźba yy <lrzeyvie i malalnry)

Żyrowice o 9 klin. od nnasta. styn

* 'V
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ny ongiś kościół i k lasztor Bazyljanów z

* J i

Niu jest lo w idok z imowy. locz zd jęcie  lo tn ie  up a łó w  w ia tr  p o k ry ł  wszysll io w a rs tw am i  ku
połd. Dakoty, gdzie w skutek  d łu g o trw a ły ch  m i .

cudoyynym obrav.em N. M Panny Żyro- 
wickiej. barokowo-klasycy styczny, za 
brany  na cerkieyy

Albcrlyn 4 kim siedziba Jezuitów 
obiządku yysebodniego.. ,Synkov icze 17 
kim — jeden z najstarszych i najcieka 
wszy cli na kresach kościołów yvaroyv 
nych gotyckich, wy stawi oh y yy r 14 Id 

Józez Sziikiiwricz.

PETER KRAYL AL

TRZY PERŁy
P rzek ła t  autoryzowany Eugenjusza Bałuckiego.

—  Limo! Jesteś odw ażną kobietą... każdy męż­
czyzna byłby ci yydzu;czuv za lo, że tak wiernie stoisz, 
przy nim, żc dla niego laki ciężar yyzięłaś na swoje 
barki... ale- po mnie nie spodziewaj ,ię yydzięczności.

Krew zaczęła mocniej pulsoyyać \y jej skromacb.
—  Dlaczego?..
Usłyszała że chrząkną ł i to przypom niało  jej da- 

.wnc m inione lata; wmgóle nie zmienił się, a przytem 
był całkiem inny.

Elmo... może jeszcze rok  temu zdobyłbym się 
na kłamstyyo... tak, nayyet napeyyno skłamałbym! Ale 
dziś już nie mogę. powiem ei szczerą prawdę, nie man: 
prayva cię oszukiyyać —  nie jestem ci yy-dzieczny za to 
ześ przyszła po mnie, że fenów chcesz mi narzucie yya- 
sza. cyyv ilizację, która, nauczyłmn sio pogardzać. Może 
jesieni chory, może zabierzecie mnie do dom u i odda­
cie do sana to r jum  —  dobrze, 'tylko tu yvśród zdro- 
yyych jestem najzdrowszy!

Uczuła sie mocno dotknięta:
Waszą cyyy ilizacją... pogardzam, oddacie mnie 

do sanatorjum , a tu jestem yyśród zdrowych najzdrow-

s z >r“ -  t .  A l.  ; * i f  I i
Poyyiedziała łagodnie:

—  Zostanę z lobą, l l e iu ln k u 1
Uczynił gwałtowny ruch zdradzający obawy 

-  Nie, Elmo! To nie dla ciebie! Błagam cię, yvy 
bij sobie /  głowy ten dziki pomysł. .Jesteś młoda, 
p iękna, lak. lesleś napraw dę bardzo ładną i ponętną  
kobietą, móyyię lo z pełną śyyiadomością; jako bez­
s tronny obserwator, widzę dużo yydęcej, poza tern z 
n .ednm owonyeh słóyy Piotra Bueringa —  yy n.iyy iasie 
móyyąc on się nazyyva teraz Peer JSsper /. jego 
/uchoyyania na poŁ ładzie wyyynioskoyyałem jak dużo 
ty go obchodzisz... Pomyśl tylko, tego yyykolejonego, 
a yv grunrie  rzeczy bardzo porządnego człowieka m o ­
żesz yvy prowadzić na uczciyyą drogę. Zaopieku j się 
nim postaw  to >obie jako zadanie, jako ce l1..

Przeryyała mu prayyie szorstko:
— Przestań, H endriku  nie chcę słyszeć o leni. 

pozostanę jirzy tobiel Zczasem przyzwyczaję się... Czy 
myślisz, że znalazłabym się tu. nie czując w sobie tej 
siły?

W strząsnęło nią łkanie, rozsądek jeszcze prote- 
sioyy-ał. gdy każdy neryy przyznayyał Hendrikoyyi r a ­
cję- przekonała się; że yv istocie był dla niej obcy; już 
nic jej z nim nie wiązało —  może yyspółczucie. bo go 
kiedyś kochała: może litość nad sobą, prayydopodob- 
nie jednał to było współczucie kobiety dla mężczyz 
liy, na co jirzystała poyyodując się raczej rozumem 
niż sercem. Czy wogóle kochała co kiedykolwiek głę­
boko. szczerze, czy tylko wmayyiała yy siebie? Nie ino

gła fpojąć dlaczego s ę yyalia yy lej decyduj.iccj
c b y y i l i ? . .

Wy jąkała z uporem  d/iecka:
—  Zosia ję ł lendriku!
YYchłonął zapach perfum , którego delu.alna fala 

zdradzała jej bliskoś'- i u rzuł ostrą niechęć do lej ai 
mosfery s ta rannej pielęgnacji i kultury, otaczające\ 
Elme, do tego wszystkiego co przed lały, yy R otte rda­
mie, tak go oczarowato, gdy ją u jrzał po raz jńeiw- -

ł .sz v ...

Teraz zobojętniał na to. Nie, Elba llouge, dotąd 
jeszcze jego żona yvobec prayya k tó ra  jiośyyięciła 
cześć własnego m ają tku  i odyyażnie jiuściła się w d a ­
leką podróż, by  go odnaleźć; kobieta, która go szukała 
yy podejrzanych  lokalach Batawji i na odludnych w> 
.-.pach m orza Pohidnioyyego —  ta kobieta nigdy me 
boflzie pokutoyyała za jego osobiste błędy! Ta mała 
yyysepka, choćby nayyet i była yyymarzonym rajem, 
może usidlić człoyyieka, lgnącego do cyyyilizac ji, na 
rlzień... może stanov ić peyvnego rodzaju urozmaicenie 
yy życiu, lecz nie dłużej jak na tydzień!...

Ale na stały pobyt dla kobiety, k tó ra  każdy m fi- 
brem yyrażliwej duszy, całą swą jaźnią eiągnk  do 
'.w.ata. do środowiska ludzi —  nie, nigdy, tą yyiną nie 
obarczy syvego sumienia, nie pozyyoli mu na to god 
ność osobista!

Zaczął mówć, zacinając się co clnvila: było mu 
niezmiernie ciężko:

i
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4 ro letni dorobekPaństw ow a komunikacja samochodowa
Wywiad z wiceministrem inż. Piaseckim

W  związku z uruchom ieniem  przez 
Polskie Koleje Państw ow e kom unikacji  
autobusowej, k tó ra  obejmuje trzy od 
działy, a m ianowicie w W arszawie, Kia 
kowie i B ia ł jm stoku , o linjuch ogólnej 
długości 1780 kim —  przedstawiciel 
Ajencji , ,Iskra“ zwrócił sit; do  p. wice­
m inistra  kom unikac ji  inż. Piaseckiego 
z p rośbą  o oświetlenie m o tj  wów teg > 
posunięcia na polu  polityki k o m u n ik a ­
cyjnej.

—  Bardzo wiele przyczyn złożyło się 
na p-owzięcie decyzji utw orzenia Bnfj 
a u lo b u ;o w jc h  przez polskie koleje pań 
stwowe —  rozpoczął swe wyjaśnienie 
wiceminister inż. P iasecki,  — przede- 
wszystkiem zaś chęć uporządkowaniu 
stosunków, s tworzonych przez pryw at 
ae  przedsiębiorstw a autobusowe, a przy­
noszących częstokroć wyraźną szkodę 
zarówiio Państw u, jak i społeczeństwu.

Lata dobrych k o n ju n k tu r  sp rz jja ły  
p ow staw aniu  całego szeregu drobni ch 
przedsiębiorstw-, k tó re  przy  s ta rannej 
gospodarce przynosiły  nawet spore zy 
ski, mimo, że przeważnie b rak  im było 
solidnych podstaw finansow ych a na 
w et fachowych'.

Pogorszenie się sytuacji gospoda z 
czej sprowadziło- upadek  bardzo  wielu 
drobnych  przedsiębiorstw Ci, zas, któ 
rzy zdołali się utrzymać, rozpoczęli sta 

/KJiia, zmierzające do pod trzym ania  ich 
przedsiębiorstw-. S ta ran ia  le wkrótce 
przeistoczyły się w- dziką walkę k onku  
rencyjną, polegającą przedewszystkiem 
na stałem obniżaniu  ta ry f  przewozo­
wych. Tego rodzaju  gospodarka m u sia ­
ła sprow adzić wkrótce opłakane nastc 
pstwa.

U trzym anie ruchu  autobusowego 
często poniżej kosztu własnego, z regu­
ły  zaś poniżej najtańszej ' ta ryfy  kolejo 
wej —  odbiło się fa ta ln ie  przedewszysi- 
kiem  na stanie technicznym  autobusów-, 
k tó re  n iew ym ieniane i n ienapraw iane  sy 
^ tem atycznie w najm niejszym  nawet 
s topniu nie gw aran tow ały  bezpieczeń 
stwa publicznego, ani też regularności 
ru ch u  Dalej, odbiło się to na równo 
czesnem, gwułtownem zmniejszeniu 
wpływów na rzecz Państw ow ego Fun 
duszu Drogowego, k tó rych  b ra k  unieino 
żliwił celową i p lanow ą konserw ację  
dróg i mostów-, gdyż przedsiębiorstwom, 
prow adzącym  deficytową gospodarkę 
najłatw iej było nie wywiązywać się z 
obowiązków opłacania należności w sto 
sunku do Państw ow ego Funduszu  Dro­
gowego. W  celu uporządkow ania  tych 
s tosunków  został wprowadzony system 
koncesyj, przyczem okazało się, że tyl­
ko ten typ przedsiębiorstwa m ożna uw.t 
żai za należycie przygotow any do 
sw ych zadań.

Wobec tego m inis ters tw o kom unika

cji było zmuszone do ujęcia inicjatywy 
w swe ręce i rozszerzenia agend przed 
siębiorstwa „Polskie Koleje Państwo 
w e“ na zorganizowanie własnej k o m u ­
nikacji sam ochodow ej przedewszyst 
kiom na lin jach najbardziej zaniedba 
nych i najw ażniejszych dla państw a ! 
społeczeństwa.

Nowa ta organizacja  —  wyjaśnia 
dalej p. w iceminister —  została oparta  
w zupełności na obowiązujących pizepi 
^ach i ponosi n ietylko t" wszystko 
świadczenia pieniężne i obowiązki, ja 
kie ponoszą przedsiębiorstwa prywatne, 
ale nawet znacznie wyższe, gdyż opla 
ca za wyłączność na swoich hn jaeh  8 
proc. dochodu b ru t to  na rzecz Państwo 
wego Funduszu  Drogowego.

Korzyści, w ynikające z przejęcia b 
n ij  autobusowych przez przedsiębiorst 
w -o*P°lsk ie  Koleje Państw ow e“ są bar 
dzo znaczne i same rzucają  się w oczy 
Przedewszystkiem więc olbrzymie do 
iWiadczenie przedsiębiorstwa „Polskie 
Koleje P aństw ow e1* i jego wyłączne n a ­
stawienie na korzyść interesów publicz 
nycn w dziedzinie kom unikacji  P raca 
przedsiębiorstw a dla społeczeństwa jest 
zupełnie bezinteresowna, nie obliczona 
na zyski, lecz mająca na celu zabezpie­
czenie jaknajda lo j idącej pewności i be/, 
pieczeństwa ruchu

P ozatem  objęcie ruchu  autobusowe 
go przez Polskie Koleje Państw owe nie 
pozostanie obojętne dla zamierającej w 
tej chwili motoryzacji kraju. Komu ni 
kacja  sam ochodow a Polskich K oPi Pan 
stwowych posiada tabor wyłącznie w y­
robu  krajowego, um ożliwia zatem  wy

W ozy się rozjechały, stragany się nprząt 
nęły — pozostały tylko kupy śm iecia po-kier 
maszo-wego na  pi- św. P io tra  na A ntokolu i sto 
jąca na zboczu ulicy nad usypyw anym  bulw a­
rem — karuzel, k tó ra  uiiiala m ahj frekw encje 
publiczności podczas dni kierm aszow ych.

P rzed  wielu laty , n a  początku zeszłego stu 
lecia na tern sam em  m iejscu siała gospoda zw a­
na „Locfowienka Położona nad urw iskiem  
w rozkw ieconym  ogródku posiadała lawy i sto 
ły*s gdzie siedzeli goście, k tórzy  s i ę  nie mogli 
zmieścić we w nętrzu lokalu. Największą a tra k ­
cją „Lodow ieńki" była je j piw nica zaopatzona 
\. beczki m iodu i piwa, sto jące na  lodzie P rzy ­
byw ająca na kierm asz okoliczna d robna szlach­
ta nie omieszkiwał.i zajrzeć do tynnej „Lodo- 
w ieńki'', gdzie z piwnicy na pasach siuckic.li 
w yjeżdżała beczułka za beczułką zimnego 
miodu.

Przesz ły  czasy, p a iy  słiu-kie stały się m u ze ­
a lną  rzadkośc ią ,  m io d u  dziś p ra w ie  nlie p i jem y,  
p rz e k ła d a ją c  mazagTan u  Sztra i la ,  „Lodowieńki'*

twórni k ra jow ej zbyt w yprodukow ane 
go taboru i obniżenie ceny na samocho 
dy, a w płacając  punk tua ln ie  świadcze­
nia na rzecz Państwow ego Funduszu 
Drogowego w pływ a bezpośrednio na j t  
kość dróg, objętych temi linjami

Na taki kosztowny tabor jak im  r o z ­
porządzają  Polskie Koleje Państwowe 
nie mógł sonie pozwolić żaden przedsie 
biorca pryw atny . Jedynie Poiskie Kole 
je Państwowe, jako  duże i silne p rzed ­
siębiorstwo, operuje wielkiemi ś ro d k a ­
m i finansowemu mogło sobie na  to po 
zwołić, szczególnie wobec możliwość; 
przeprow adzenia  taniej eksploatacji 
m ając  swoje warsztaty, fachowy, w y ­
kw alifikow any personel i zorganizowa 
ne całe kierow nictw o W  koncu pod 
nieść należy znaczenie kom unikac ji  sa 
m ochodowej pud względem społecznym. 
Linje autobusow e bow iem  posiadają  re 
gu larny  rozkład jazdy, pow iązany  p rz e ­
ważnie z rozkładem  kolejowym. W pio- 
wadzono przytem  różne udogodnienia, 
jak  up. sprzedaż korespondencyjnych  
biletów autobusowych i kolejowych, na 
tych trasach, gdzie kolej m a  łączność z 
autobusam i, wygoda i bezpieczeństwo 
ruchu  w- nowoczesnych wozach ltp.

Państw o i społeczeństwo zyskają ko 
m unikac ję  samochodow-ą, k tó ra  po wstę 
pnym  okresie p róbnym  stae pow-inua 
przykładem dla przedsiębiorstw pry­
watnych, a przyczyni się niezawodnie 
do należytego u trzym ania  dróg. Kolej 
zaś traci n iezdrową konkurencję  szcze­
gólnie na  linjach równoległych tło ist 
niejących lin i/ kolejowych.

d a d u  nie pozostało, żyje ty lko u starych wii 
nian w spom nienie o niej. Po la lach  świetności 
..Lodowieńka przeistoczyła się w zw ykłą pi 
wiumiĘ, któ ra  is tn ia ła  jeszcze do w ojny, g ro­
m adząc liczną publiczność kierm aszow ą, r a ­
czącą s i ę  lu ta j piwem i lem oniadą

Przejdzie lat parĘ i pam ięć o n ie j zaginie, 
jak zaginĘła pamiĘć o słynnej „Żelaznej Chat 
ee“, pow stałej wpobliżu to ru  kolejowego pod­
czas budow ania kolei żelaznej.

Tem pora m u tan tu r i W ilno się zm ienia. „Lo 
dow ieńkom ' „Żelaznym C hatkom  przychodź { 
us zm ianę „B ukiety", „P alais de danse‘y“, k ie r­
m asze tracą  swój daw ny charak te r, W itjd  zmie 
n ia  swe koryto , pow stają nowe ulice, ogałacają 
siq s ta re  ogrody (Botaniczny), tw orzą się nowe 
skw ery, zam iast zaprzężonych cugiem koni do 
m asyw nej kare ty  p rze la tu ją  ulicam cuchnące 
arbony  i buczące m otocykle.

Tylko nieodm iennym  pozostaje u w ilnian 
sentym ent do rodzinnego m iasta. (f)

Koniec roku  szkolnego 1933,34 stał się jesz 
cze jednzm  św iadectwem  chlubnej p racy  i wy 
sitków  przełożonej p Marji L andsbergow ej, per 
sonetu nauczycielskiego i m łodzieży. Należy bo­
wiem zaznaczyć, iż w Szkole H andlow ej im St 
M aszica w W ilnie panu je  barm on ja  w pracy 
i zrozum ienie najw ażnie jsa , ch w skazań dzisiej­
szego w ychow ania D latego tez bez obawy wy 
puszczono w św iat pierwszy zastĘp m aturzy­
stów, przyszłych pracow ników  na niw ie ekono 
m icznej i społecznej, w ierząc, że są naieżycie 
odporni i przygotow ani do watki z przeciw no­
ściami losu.

Uroczystość zakończenia roku  szkolnego wy 
padła  okazale. D nia 16 go (b ni.) czerw ca o 
godzinie 10 ej odbyło siĘ nabożeństw o w koś 
ciele ks. B onifratrów  Po nabożeństw ie w se r­
decznych słowach przem ów ił ks. p ra ła t W o 
łodżko, k tóry  zachęcał do w alki z trudnościam i 
życia i do ofiar dla Ojczyzny. N astępnie o godz 
17-ej wobec zgrom adzonych rodziców, zaproszo­
nych gośoi oraz m łodzieży nastąpiło  rozdaw anie 
św iadectw. Część oficjalną poprzedziła ezęśc 
koncertow a, w k tó re j wzięli udział o rk iestra  
szkolna, p. prof. Fadanelli oraz uczniowie- 
R ajski P iotr i Masewicz Michał. Następnie prze 
m aw iał dyr szkoły p . Żukowski Jerzy, k tó ry  
żegnał swych w ychow anków  i daw ał o sta tn ie  
tad y  i życzenia P. przełożona M arja Land 
sburgowa w sw em  przem ów ieniu w yraziła na­
dzieję, że ta szczera przyjaźń, jak a  zaw iązała 
się pomiędzy szkoła a młodzieżą będzie trw ae 
uadal naw et po opuszczeni um urów  szkolnych 
Skoloi przem aw iał p  Dietz, przedstaw iciel Zw. 
Spółdzielni Rolniczych, k tó ry  podkreślał, że 
społeczeństw o zyska nowych ludzi pełnych ini 
cjatywjy i zapału do pracy. W  im ieniu absoi 
wentów odpow iedział R ajski P io tr, dziękując 
w gorących słow ach za pracę i opieke zapew 
niając, że cztery la ta  pobytu  w szkole przygo­
tow ały dostatecznie charak tery  do pracy i walki 
z życiem. Po przem ów ieniach św iadectw a ukoń 
czenia szkoły o trzym ali: B iwojno K onstan ty . 
Bień H enryk, Bohuszew-icz Kazimierz, Dowboj 
Bronisław , D ubowik M arian. Gajło Mikołaj, G i­
lewski E dw ard, Gralew-ski Zenon. H arasim ow icz 
Zygmunt, Jurgielew icz Zygmunt, Kateszezenko 
Bazyli, Kowalewski Antoni, Kurcewicz Mikołaj, 
Łoziczonek Edw ard, M aciejaszys W acław , Mc 
łachow ski Jozef, M ałachowski Stanisław , O kryń 
-ki Zbigniew, P redk ie l Leonard, R ajski P io tr, 
Rybak Mieczysław, Sosno Leonard, Sokołow sl 1 
Mirosław, Stolarz Ju ljan , Stacew icz Antoni, 
Stankiewicz Franciszek, S tankiew icz W itold 
Siema-.zko A leksander, Szym oniuk Alojzy, W asz 
kielis F ranciszek. -Należy podkreślić, że znaczna 
ilość w ym ienionych absolwentów- ukończyła 
szkołę z w ynikiem  dobrym .

Następnie jeszcze raz zab ra ł głos p dyrek to r 
Żukowski, zw racając się do klasy  Ili-c ie j. Poc. 
kreślił, że jako  najs tars i m uszą wziąć cały cię 
ia r  pracy społecznej i szkolnej na siebie, dając 
przykłaa młooszym kolegom. P o  rozdaniu  świs 
declw ki. Ili-c ie j nastąpiło  p izekazan ie  sztan­
d aru  szkolnego.

Na zakończenie rozdano dyplomy i oznaki 
najlepszem u lekkoatlecie szkoły' Kateszezence 
riazylem u, m istrzow i w strzelaniu , Kiełbow 
skiem u Leonow, i Swirbutowiczowd Janow i od 
znaczonem u za sum ienną pracę w hufcu P . W.

Trzeb, bow iem  zaznaczać, że szkoła s ta ra  
się n-ietylko dać uczniom  wiedzę i w ychow anie 
obyw atelskie, ale -propaguje w śród m łodzieży 
sport " organizu jąc zawody, u łatw iając chłop 
com udział w im prezach, organizow anych przez 
inne uczelnie lub organizacje. Pom im o t tgo, że 
kolo sportow e szkolne isln ieje zaledw ie .kilka 
lat, m a już za soną pow ażne sukcesy jak  w ice 
m istrzostw u w hokeju, zwycięstwo w  szkolnych 
zaw odach lekkoatletycznych oraz zdobycie tern 
samem nagrody przechodniej. Każdy rok daj« 
nowe zw ycięstwa i jak  najlepsze wido-k-i ne przy 
szłość.

i ubiirzenia żołądkow e i kiszkowe podlegają 
zanikowa przez siosow anic codziennie .jedni r 
--jklanki n a tu ra lne j w ody gorzkiej „F ranciszk i 
Józefa1'. P y ta jc ie  się lekjirjt,-.

Ref! ?ksje po-kiermaszowe

~ —  Widzisz, Elmo, kiedy siedziałem dziś z wami 
na jachcie, gdy znowu jadłem wasz obiad, am e ry k a ń ­
skie konserw y chicagoskiego w yrobu —  możesz się ze 
mnie śm iać dow oli —  ale z pocza.tku wpatryw ałem się 
w puszki z chciwością, jak w coś czego daw no byłem 
pozbayy inny; przedewszystkiem porządnie zgłodnia­
łem, to m nie zmogło, więc dałem  się znęcić różne mi 
rzeczami, k tó re  wydały mi się na chwile niezbędne..
: upragnione! „ „

Zaczerpnął tchu 
r —  Lecz później, im, dłużej przyglądałem  się lu ­
dziom na pokładzie., w kró tce  m iałem  ich dość, ogar­
nął mnie gw ałtow ny pizesyt! Taki Pelton, naprzy- 
kład.. Co za typ!... strzeż się tego człowiekal... Jeden 
Buering stanow i wyjątek  . A wszystko in n e - i twa 
rze załogi, i zapach w ciasnych kajutach, i resztki g a ­
zet w w aszym  salonie... doprawdy, Elmo, ich treść ni- 
czem się nie rożni od tej, k tó ra  mi daw no  obrzydła 
a k tó rą  tak  dobrze znam. Świat wcale się nie zmienił.

Elma chciała zaprzeczyć, ale nie mogła znaleźć 
dość przekonywującego argum en tu ;  czuła, że walczy 
i jakąś  nad ludzką siłą, k tóre j  musi się poddać Zgóry 
wiedziała, że ulegnie wobec tego przemożnego dąże­
nia ku wolności, że nie może nie skapitu low ać przed 
FIcndrikiem, chociaż sprzymierzyła się przeciwko n ie­
m u z całą k u ltu rą  i cywilizacją, k tó re  przyw iozła ze 
-obą na tę sam o tn ą  wyspę.

Pokonała ją  siła d.-iko rosnących palm, urok  b a r ­

w nych kwiatów ; je j słowa już nie były w mocy prze­
kona ' człowieka, k tóry się zraził do świata, gdyż sil­
niej od niej p rzem aw ał doń szm er potoków górskich; 
straciła go i m e miała odwagi powiedzieć- „Chciała 
bym  po-zostać przy tobie, ale strasznie się boję tego 
żvcia“ ... Była w rozterce, p ragnęła  wyrwać go z na; 
bardzie j  bezsensownego ze wszystkicłi ekspurymen 
tow, jak im  jest eksperym ent na sam ym  sobie;

Lecz Hendrik Hooge nie dopuścił do tego, już za 
daleko odszedł od cywilizacji z je j  przym usem  i gwał­
tem

—  Ełmo... n ik t ciebie tak  nie kochał i nie pragnął 
jak  ja... Sądzę, że juz dlatego jednego nie m am  p raw a  
cię okłam ywać, muszę być z tobą szczery — teraz me 
znajduję  drogi do ciebie!... Niech ci się zdaje, że s t ra ­
ciłaś m nie w katastrof ie  „Malabara**, że pad łem  pod 
cza^ bezmyślnej pogoni za pieniędzmi!... Uwierz, że 
gdzieś i kiedyś zginąłem .. Z apom nij  o m m e, w racaj 
do E uropy  i pom agaj tym. którzy chcą być pożyteczni 
dla ludzkości

Je j  usta zadrgały.
Co za mężczyzna, co za człow iek’ W  porów naniu  

z innym i by ł uosobieniem boskiej czystości I z niego 
ośmieliła się kiedyś zażartować!

, I oto n ieprzenikniony  rnur wzniósł się wokuł te ­
go człowieka. Już  nie m iała  do niego najmniejszego 
praw a, chociaż jeszcze siedzieli obok siebie w ciasnej 
chatce leśnej. W  dole połyskiwało morkę, sennie kol}

sały się palmy, k rzyknął ptak, w zaroślach pod  sk ra­
da jącym  się krokiem  zwierzęcia zatrzeszczały suche 
gałęzie

Zmalała tęsknota, ludzka żądza stała si" zniko 
mą, u traciła  sens i powab, tej nocy roztopiły  się one 
bez śladu w grozie świadomości, że po H endriku  
Hu-ogehi zostało jedynie nazwisko i wspomnienie. Co- 
p raw d a  znaleziono człowieka, noszącego to nazwisko, 
ale to n iebyt ten Hendrik, ktorego szukano. Spotkalł 
istotę zupełnie odm ienną, jakby  z innego świata; tej 
mogła towarzyszyć inna  miłość i inna Elma!

Bo ona nie zmieniła się. pozostała tą sam ą m ło­
dą ku ltu ra lną  kobietą  z najlepszego towarzystwa h o ­
lenderskiego, k tó ra  zawsze m iała  dużo  wielbicieli i je ­
szcze więcej zawistnych, k tó ra  posiadała wszystko 
oprócz możności naw rócenia  tego człowieka z obranej 
drogi.

O świcie, k iedy woda się mieniła b arw am i opalu, 
Iłooge odprow adził Elmę n a  pokład jach tu ; zdener­
wow ana i zm ęczona bezsenną nocą natychm iast  uda­
ła się do swej kajuty.

W’ każdym  razie H endrik  m iał bezw arunkow e 
zjeść w saloniku śniadanie, do k tórego  kucha rz  zabra ł  
się z osobliwą starannością ,  myśląc, że k to  wie, czy 
nie o trzym a w  przyszłości dobrej posady. \Yszał< 
Iłooge‘o\vie byli niewątpliw ie bogatym i ludźmi!...

iD c. n.)
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K U R J E R  S P O R T O W Y
Pierwszy raz w dziejach sportu  sa 

mochodowego Wilna z radością w itam y 
dzis ia j u b ram  m iasta  przyjeżdżających 
gości z dalekiego Pomorza.

Przyjeżdżają , by złożyć hołd Wilnu. 
Przywożą pozdrow ienia z dalekich ziem 
Nadnotcckicli, gdzie b iją  bratnie , po l­
skie serca.

WITAJCIE!
Na pow itanie  gości członkowie wileń 

skiego Autom obilklubu na czele z pp.; 
prezesem mec. Łuczyńskim, w icep reze­
sem i hi. Sta ttlerem  i kom andorem  por. 
J. Gostkiewiczem udadzą się do pobli 
skich Świątnik, by tam kw ia tam i witać 
miłych gości. W Św iątn ikach  grać bę­
dzie orkiestra 3 15. Sap. a p. mee. La-

Wyniki konkursów hippicznymi
W czora j na Pośpieszce dzień m m ął 

spokojnie. Ludzi bardzo m ało —  bo to 
przecie/, k o n k u rsy  hippiczne, to żadna 
6ensacja, to nie emocja gry w tolalizat o 
ra. A szkoda, bo konkursy  hippiczne są 
p iękną walką.

Konkursy  hippiczne m ów ią nam  > 
poziomie sportow ym  naszych jeźdźców, 
k tó rzy  są coraz częściej bici przez zagra 
n icznych rywali.

K onkursam i hippicznemi pubhczno.ś i 
wileńska me interesuje się, a nie in te re ­
suje się dlatego, że się nie zna na  nich. 
Jest to jedyne bodaj usprawiedliwienie, 
k tó re  jest b. slabem usprawiedliw ieniem 

Pocieszającym jest jednak  fakt, ż<‘ 
do konkursów  stanęło sporo koni.

W konkursie  oficerów walczyło 37 
koni. Zwyciężył P o r t  — rtm. Rom aszk;e 
wicz 23 p. nJ. przed Łutem  —  rtm. l)ru- 
howino 23 p. ni. i W ojtkiem  —  po.'. 
Odejewski.

W  konkursie  podoficerskim  bra ły  u-

dział 33 konie. Zwyciężył Tajfun J1 - 
pltil. Gołażewski 4 DAK. przed P a r t n e ­
rem — plut. Grzcbalski 13 p uł.

W konkursie  pań o nagrodę przeclm- 
dnią im. Rodziny W ojskowej mieliśmy 
ciekawi} walkę między p. lv Bohdanu- 
v, iczówną, p. 14. Renisławską, p. A. L e ­
ską, p. Reissowi}, p. Oleclmowiczową i 
p. Bortkiewiczówną.

Zwyciężyła ostatecznie }). K. Bohda 
nowiezówna n;i koniu Tellur przed j). łi 
Beni-Liwską na koniu Zapomniany.
Trzecie miejsce zajęła również p. K Boii 

danowiczówna na koniu Bakiota.

Dziś o godz. 15 mieć będziemy cięż­
ki konkurs  h ippiczny o nagrodę ho n o ­
rowi} 3 Sam. Bryg. Kawalerji i szereg go 
nilw z totalizatorem.

Nadmienić musimy, że wczoraj zwy­
cięzcom gra tulow ał p. gen Mi Przewłoc­
ki, a dziś zostaną wręczone wszystkie 
nagrody  honorowe.

czyńska i miss Europy  p. 1. Masłowa 
wręczać ,będą kwiaty. Po śniadaniu w 
Świątnikach nastąp i wjazd do miasta. 
Przy bram ie  grać będą fan fa ry  5 p. p 
Leg. Sam ochody pojadą nasLępującemi 
ulicami: Legjonową, W. Pohulanką, Za- 
walną, Jagiellońską, A. Mickiewicza, Pla 

,Y.em Katedralnym, Zamkową, W ielką do 
kościoła św. Kazimierza, gdzie odpza 
wionę zostanie nabożenstwo. >

Po nabożeiislwie odegrane zostaną 
marsze Automobilklubu Wileńskiego i 
Pomorskego. a Następnie nash.p ią  prze 
mówienia oficjalne, po k tó rych  zgroma 
dzeni udadzą,.się do Ostrej Bramy, by 
tam u stóp Cudownego i Obrazu złożyć 
hołd ziemi Pomorskiej. Z ram ien ia  Aut. 
Klubu Pomorskiego p rzem aw iać będzie 
1>. inż. Slulgiński, a w imieniu Wilna p 
prezydent dr. W. Małeszewski.

Po skończonych uroczystościach ofi 
ejalnych odbędzie się defilada ul. A. M ic­
kiewicza, k tóra  rozpocznie się o godz.
12. Między godz. 13 a 15 goście-składać 
będą wizy ty władzom wileńskim, a więc 
p. wojewodzie, p. prezydentowi i t. d.

Po południu  o godz. 17 gości przy j­
mować będzie u siebie Izba Przemysło 
wo-IIandlowa.

W poniedziałek goście o godz. 10 u- 
dadzą się do Trak , a potem  do Ladwa 
rowa. Wieczorem zaś zwiedzą Zieloii" 
Jeziora i Werki, by odjechać spowro- 
tein do Torunia

Sprostowanie
Od p. W5, .Kureca otrzym aliśm y nastę­

pujące w yjaśnienie:
Umieszczona w Nc 175 z dnia 50.VI no-tatka 

pod tytułem  „Należy jeździć uw ażniej ' 1 nie od­
pow iada praw dzie, natom iast podaję istotny 
stan rzeczy:

Ijow racajac z W ilna do Grzegorzewa dnia 
28 b, m o godz 1 w nocy spotkałem  po drodze 
furm ankę, k tóra m nie zatrzym ała, prosząc o 
odwiezienie rannego niejakiego Berka b o n t  
wicza do szpitala. 7 rozmowy z, r.im dow-edzia- 
b m się, że jakżś nieduży sam ochód, w którym  
siedziały' dwie osoby najechał na jego furm anką 
i skaleczył go w nogę i pomimo naw oływ ania 
sam ochód odjechał.

1 Rannego odwiozłem do szpital? kolejowego 
v W ilnie. Jak  później ustaliło dochodzenie po- 
iiezyjne był lo samochód prnwadzonj, przez 
niejakiego p Iłabowskiego.

W łodzim ierz Huree.

Jako podstawi- pofwyższego sprosta 
Kurec okazał w Redakcji pism o K om end/ P. 
na pow iat W ilno-T roki N’r. 5-2/a-475 z an ia  
30.\  1.34 r. stwierdzające-, że winnym przejecha­
nia jes t p. Dybowski.

Za w yrządzoną przeto p. Kurecowi, wskutek 
m ylnej in form acji, krzyw dę — przepraszam y.

Red.

r ISTijskTTeT tS"!rm "*
|  w  Ogrodzie cc  - Bp-ru/djtti.s^im.
I D Z I Ś
{ o godz, 4 ej po pot. J

v. ,M rm  SIOSTRA 5 JA “
po c e r a c h  p ro p a g an d o w y c h

j  o godz. 8.30 wiecz. 4

„ZAMKNIĘTE D ą z m ” . i

M o r z e  t o —  p ł u c a  n a r e d u

0
Dz'«:  T e o d o r y k a  K a p ł .

Ju t ro :  K o r o n a c j a  O b r a z u  M B.

W schód słońca — godz. 2 m 
Z achód  słońca

Spostrzożenia Zakładu Mcteorologj 
w  Wilnio z dnia 30,'VI — 19/4 roku.

Ciśnienie  760
T em peratu ra  średnia -j- 25 
T em peratura  najw yższa +  28 
T em peratu ra  najn iższa +  11 
-Opad —; ślad 
W iatr połn.-w seh,
Tend.: spadek, pogodnie 
Uwagi: przelo tne >padv

— Przepow iednia pogody według P. i M.:
.Pogodo słoneczna i bardzo ic.icpła przy słabych 
i  um iarkow anych ,\ iii trach z k ierunkńw  wschód 
jiicli L-#kka -skłonność do burz,

K G \r jL L \A
— 7-niu Rocznica K oronacji M atki B oskiej 

O strobram skiej. W dniu dzisiejszym  rozpoczy­
n a ją  się w W ilnu wielkie uroczystości ku ucz 
czeniu 7 rocznicy koronacji O brazu Maiki B is 
k iej O strobram skiej.

U roczystości po trw ają  3 dni W eźm ie w nic-b 
udział całe kato lickie W ilno. Z poza W ilna spo 
dziew any jest duży nap j w pielgrzym ek i wy 
cieczek Część pielgrzym ek w liczbie przeszło 
tysiąca osób już do W ilna p rzyby ła .* -

W  dn-iu dzisiejszym  spodziewany jest dalszy 
-napływ pielgrzym ów.

OSOBISTA
  Z pobytu a ttache  niem ieckiego w W ilnie.

W czoraj opuścił W ilno a ttache w ojskowy Nic 
m iec gen. Schindler. Gość niem iecki zapozn.it 
s ię  z organizacją spraw- w ojskow ych garnizonu 
w ileńskiego, przyczepi ad slow-ał przy ćwiczę 
n iacli polow ych w ojskowycli. Gen Schindlera 
o ficerow ie garnizonu w ileńskiego i nowowilej- 
iskiegG iiodejm owali serdecznie.

w o j s k o w a
— Zasiłki d la  rezerw istów . R eferat w o jsk o ­

wy Zarządu miastu p rzysląp ił z dniem  w czora j­
szym d i prA /jm ow ania podań od rezerw istów  
ubiegających się o zasiłki z. racji odbycia ćw-i 
czeń w ojskow ych Zasiłki w ypłacane są  jedynie 
rezerw istom  rodzinnym  w zględnie m ającym  m  
u trzym an iu  najbliższych członków rodziny. W 
roku bieżącym zasiłki w ypłacane są w n o r­
m ach n ustępujących 90 pr., 1.10 i 1.30 za isazjy 
odbyty dzień ćwiczeń w zależności od ilosc. 
osób pozostających n a  u trzym aniu  powołanego 
n a  ćwiczenia.

49
godz. 7 rn. 55 

U. 8. B.
dn. 31 sierpn ia  -rb. włącznie.

T e a tr  ś m u zy k a
TEATR MUZYCZNY „MJTNIA".

—- W ystępy J.-niny Kulczyckiej. „Bołiatero-
v.ii* ’. Dziiś. o gedz. 4 po pot. i 8,30 w-, dwa 

przedstaw ienia w spaniałej operetki O. Straussa 
Boba terow i -“ po cenach zniżonych. W roli 

głównej znakom ita a rty stka  Jan ina  Kulczycka; 
tworzy niezapom nianą kreaKję. Cały zespół ar 
tysięczny z Dal, Łasow ską. Dembowskim , Do 
m orław skim , Kowkowskim i T atrzańsk im  prze ­
czyli ia się do powodzeniu tej m elodyjnej ope 
-reiki. W akcie 11 tan iec bułgarski w w ykonaniu 
zespołu balotowego, oraz lialetini. łrza  .1. Cieeiel 
skiego. Celem udostępnienia publicznośc-i ceny 
m iejsc na odbydw a przedstaw ienia zniżone.

— „O rłów *1 po cenach propagandow ych. Jul 
ro ukaże się po raz ostatn i po cenach propagan 
• lowych słynna operetka „O rłów 1 z J. Kulczy* 
t ą i K. Dembowskim w rolach głównych -  
Z powodu -rozpoczynających się urlopów  — op 
relka ta w znioną nic będzie

—- „Paganin i". Codziennie odbyw ają sic 
jirzygotow ania do w ystaw ienia stylow ej ope 
retk i Lełiaira „Paganini". Role główne objęli 
Jan in a  Kulczycka i Radzisław Peter, świeżo po 
zyskany do ro li tytułow ej w ybilny artysta  ope 
rowy. W  w ykonaniu  b ierze udział cały zespół 
teaifru pod reżyserją M. Domoslawskiego. Uiez 
ne balety  i ew olucje u rozm aicają to  barw ne-w : 
dowisko. O peretka ta ukaże się w końcu bieżące 
go tygodnia, w nowej opraw ie dekoracy jnej

M IEJSKI T EA TR  U E T N l W  OGRODZIE 
BO-RERNARDYNSKIM .

— JPopoludniówkn. — Dziś, w niedzielę dn. 
1 lipca o godz 4 ukaże się na przedstaw ieniu 
popołudnuowem wielce in teresu jąca i arcp-wi-so 
ła kom cdja m uzyczna p. t. „M oja sio stra  i ja" 
z udziałem  artystów  tea tru  Bydgodskiego - -  
H anki W ańskiej i S tanisław a łw auskiego. — - 
( i-ny propagandow e

— W icczurem  o godz. 8  m. 30 — .Zamknię­
te Drz.wi" — now a sztuka w 3 ak tach  N. Dnie 
kicj. W  sztuce tej au to rka  porusza prolilem i:y 
ria  prowincj-i kresow ej, k tó re j akcja  toczy się 
w środowisku intcligenckiem , w małom paruly  
sięcznem m iasteczku, w  jednym  z tych zapad 
łych kątów- prow incjonalnych, gdzie .szamocą 
się w walce z beznadziejnem i w arunkam i ży­
cia jednosik i szlachetne, pełne idealistycznych 
porywów a bezsilne w- w alce z piętrzącem i się
,-okół trudnościam i W  roli głównej — Zofja 

Itarw ińska — artystka  T eatru  Katowickiego.
— Ju iro , w poniedziałek dnia 2 lipca o godz. 

8  m. 30 w-. „M oja siosl-ra i ja" .

— Pożegnalny w ystęp Igora  Ilhiskiego w
K onserw atorium . W  poniedziałek dni 2 lipca 
o godz. 8,30 w-, odbędzie się pożegnalny występ 
znakom itego artysty  sowieckiego Igora Ilińskie 
go. Nowy program . Pierw szy w -stęp tego świct 
nego artysty  odbył się wobec doszczętnie wypel 
niionej sali

B ilety sprzedaje kasa  H onserw idiirjum  od 
U —-2 i 5— 7. Ceny popularne.

Zdemaskowanie oszustów dolarówkowycli
ROŻNE

— Z Tow arzystw a P rzyjació ł N auk w W il­
nie. Z arząd Tow arzystw a Przl/jaciiił Nauk v- 
W.ihiie niniejszem  koniunikifje, że Muzeum 
'I wa będzie zam knięte od dnia 1 lipca do tbi 
15 sierpnia r. b. Włącznie, zaś B ihljoteka i Czy 
łeln.ia T-wa będą nieczynne od dn. l«Jipca do

Przed kilku dniam i donosiliśm y na łam ach 
..K urjera ' 1 o zatrzym aniu  dw óch oszustów  p o ­
sługujących się now ym  trickiem  przy w yłudza­
niu pieniędzy od posiadaczy doiarów ek.

Jak  ;ie obecnie dow iadujem y, policja w pa­
dła n a 't r u p  dobrze zorganizow anej szajk i tru d ­
niącej się tcuii oszustw am i.

W  swoim czasie po zlikw idow aniu jednego 
z banków  w K rakow ie, k tó ry  sprzedał przez 
swych akw izytorów  na terenie W ilna większą 
ilość obligaeyj dolarów kow ycb, byli agenci tego 
banku  w padli na nowy pom ysł w yłudzania p ie­
niędzy'. Nowe oszustwo polegało na tem , że oszu 
śei zgłaszali się do posiadaczy doiarów ek i zna­

jąc numery- ich obligaeyj oznajm iali im , że na 
leli num ery padły w ygrane, następnie zaś ob ie t­
nicą szybszego dostarczenia w ygranej w yłu­
dzali na „w ydatk i" dość znaczne sum y pie­
niężne.

Oszuści nie ograniczali się tem, lecz sprzi 
daw ali rów nież sfałszow ane obligacje do laró  
wek.

W czoraj policja aresztow ała herszta  tej szaj 
ki. Okazał się uiin n ie jak i W ładysław  Zaręba, 
ram . przy ulicy K oszykowej 1 2 .

Zarębę osadzono w areszcie. Policja prow-a 
dzi dalsze dochodzenie. fe>_

F0T0-SKŁAD
M R k & .m m tZ ,  Wilna, W elka 8, teł. 759 |rłĘ gM  I

A P A R A T Y  f o t o g r a f i c z n ep o l e c a

oraz  F R Z Y B O R Y  P O  C E N A C H  N A JT A Ń S Z Y C H .  
N o w o cześn ie  urzą dzone  LABOkATORJJM FOTOGRAFICZNE
w y k o n u je  ws7eikie  ro b o ty  a m a to rsk ie  w ciągu  6-ciu godzin,

p a w I ę H s z e a i a  po  cen a c  H znacznie zniżonych.

0 P 0 H Y
„ H I C H E L I N “

S k ła d  k  o n g y g n a c y jn y .

CF.NY FABRYCZNE.

M O T O C Y K L E
i i

„ a .  i  s »
Na.jpopularnie*jsze firmy światowe  

D ogodne warunki spłaty 
Duży wybór m o to c y k l i  okazyjn.

Prospekty oraz informacje d la  p row in cji  na ząoanie.

„ C H O L E K I N A Z A
H. NIElMOJEWSKIESO

# (

system atycznie i energicznie wzmaga czynność wątroby i wydala  
w ten sposób szkodliwe poboczne produkty przem aoy materji, 
równocześnie uniemożliwiając zaleganie ich w oiganiżmie (kwasy 

2ółc iwe, barwiki żółciowe, kwas moczowy). 
B R O S Z U R Y  W Y S Y Ł A M Y .

Warszawa, Nowy Świat 5, lei. 9-74 96

P R O S Z K I« K © W A I . S K S N ^
STOSUJE SIĘ ORZY UPORC2YWYCH

S C łL A C H  « '
G t O W Y  “

KONiECZNIE ZE ZNAK 16
..S E P C E  w  d i e p : C lFN  U

Maturzystka
ze zn a jo m o ścią  języ k a  n iem iec ­
k iego , p o szu k u je  lekcy j na w a­
k acje . Ł ask aw e  zg ło szen ia  d o  

R e d ak c ji J. B.

Letnlsko-
Peł!8!'”’'^k

•rrłrrtuis urnrTA ' •rzeka, las, zdrow a, urocza 
m iejscowość koło Santoki 

W iadomość w adm. K urjera Wil.



10 -KI RJER" * dnia I-go lipca 1934 r.

D i i i  1) K G a t E R I  W IL  C R K IE S T .  Y SY M FO N IC ZN EJ
p o d  dyr. M. 8*in rk ie g o . ,M u .  p o p u !.; P o cz . o 7 w iecz. 
2) P N  tE G L Ą d  P i f  SNI O R I  G l r  f lLN . J  w  6-ciu „zylc-ch 
w w yko la n iu  zn ak o m ite g o  ZbSpO fU  jp iG W ik A w  p o d a r ł

k i d  p ro f A .  Ludorlga. P oczą tek  g >Jz. ć 15 w. 31 N a e k ran ie : Douglas Fairbanks i Bebe
D a n ie ls  w tilm ie  .W  P O G O N I ZA  K S IĘ Ż Y C E M ” . N ad  p ro g . Dodatki. P o cz . o 9*ej W łtę p  25 gr

PARK SPORTOWY
Im Gen. Żeligowskiego____

p a a |flzis porzątek o jodz. ?■ ej.
N ajnow azy  p rzeb ó j p ro d u k c ji 
.S c W K IN O  w M O sK JH E Ziemia pragnie

C a łk o w ic ie  m ó w iony  i śp iew an y  w JęzyK U  r o s y j s k i m .  F .e iyae , g en ja ln eg o  so w ie c k ie g o  fil­
m o w ca  J e r m o l l n s k l e p o .  Ś w ie tn y  n a d p ro g ram : liczn e  d o d a tk i i ak tu a lia  d źw ięk o w e  Pom im o 
le tn ie j  p o ry . p o s tę p u ją c  w m yśl nasze j a aa d y  w yśw ietlam y  o b e cn ie  ten  w y ją tk o w y  film  roayjaki

Ceny n u  podwyższone — od 25 groszy.

u  F I  m  B  I D zli ostatni dzień I Orgje śmiechu) BUSTER KEATOH w film ie

PROFESOR w KABARECIE Ceny od 25 groszy

J U T R O !
p o ry w a jąc y  n iesam o w ity  film ?FA N TO M A S ?...
J

Dziś poezgteK O godz. 2*ej. N a.now czy  p rz ep ięk n y  (iim. p o tęż n y  d ra m a t p t.

PIEKŁO ) 
" KOBIETYJ

W roi. el. Oorothy Mackall, lohnn W rjy  I Ylctor Carcor.yj.
|  B ogaty  n ad p ro g ram  U W sp a n ia ła  Ja z zb a n d o w a  o rk ie s tra  h a w ajsk a , 2) N z .n o w sza  korne- 
I d ja  .K lu b  m ilu s iń sk ic h ” , 3) R e w e la c . .T a n ie c  sz k ie le tó w ”.

C s )  I S e a n se : 4, 6, 8 i 10,15 w iecz . .’— : C en y  m ie jsc  o d  25 gr. NA  W SZ Y S T K IE  SE A N SE .

WAIO W y  UWfcS a  V | l  ł m j u w r r o a j  a a. — . s, — a. j  aissas,

3aj przestępców (Pożądana

r  o x Y | C eny z n iż o n e : dzienne od 25 groszy, wieczorowe oti 35 groszy.

-------------------------------Ostatnie 2 pożegnalne w ystępy Kiny Bielicz * £ l1 2 poain'
N« *ceoie: R ew ja  p, t. „K R Y Z Y S  SIĘ K O Ń C Z Y “ w w y k onan iu  c a łeg o  zesp o łu .

N a e k ran ie : P o tę żn y  d ram a t m iło śc i p. t. NOCNY EXPRESS* W roi | ) .  R uth  H il l  i R o b e rt E llio t

Kłno-Rewla I Ceny od 25 gr. D ziś n ieb y w ały  do tychc***  program : N ajw ese lsza
M l  f t C C C I f i i m  I k o m ed ja  icz o n u  w ed łu g  V . W aaerm ana. R eżyserji M ac Frycza 
L U L  J  llfcj H J  aOjII i ANI JEGO WYSOKOŚCI. —  Film  o cele  n ieb o  p rzew y ższę

.F e ld m a rs z a łk a ”. W ro li g łó w n e j YLASTA BURIAN.
N a sc e n ie : C A Ł K O W IC IE  NOW *i P R O G R A M  R E W J O ^ Y  p . t. „Troski prec* -  humor, 
śmiech główna rzecz4*. Balet: T an iec  a rab sk i d u e t G rey , „Na Hawaju44—  G rzy b o w sk a  i trio  
G re y , P io se n k i d z ia d o w s k ie  — K aczo ro w sk i, D u e t a k tu a ln y  —  K aczo ro w scy . T a n ie c  w ęg iersk i 
F O X  w y k o n a  trio  N e ry tto . Aktówka p. t. ^ P re z e n t d la  F onsia*  (G rz y b o w sk a , Jan o w sk i i B orski)

- * llB I  €  L n  I D ram at k tó ry  p rzem aw ia  do  se rc  i sum ień . W ielk i krzyk  ro z p ac zy  aerea
U U n i  J l \ U  | s ta rg an e g o  w I I  f  ^  Z W -  L ■_____ I I
 !  w a lce  iy c io w ą j J | N a  f  B W I G  I I  3 1 1  0  / “ '

W ro lac h  g łó w n y ch  : Betty CBmpton i znakom ity  śp ie w a k  Eddle DOWlIng
NAD P R O G R A M  : Dodatki dźwiękowe.

W Wilnie in fo rm acy j u d z ie la  i b ro szu ry  wy 
d a je  b ezp ła tn ie -

Aptena P. JundzUła, ul. Mickiewicza 33.

Ogłoszenie.
'  P ań s tw o w a  Szkoła R olnicza w Ł ucza ju  (»t. kol. 
W o ro p a jew o ,  paw , Po»taw*ki) w yznacza  na  godz. 15 
17 lipca p r z e t a r g  na w ydz ie rżaw ien ie  SadÓW  OWO* 
COWyCh (ok. 800 d rzew  i 500 krzew ów ).

Sady (b. c e n n e  odm .any  hand low e jab łek) są 
w olne od  szk o d n ik ó w  i zna jdu ją  się p od  s tałą  op ie­
k ą  fachow ców -po mu. logów.

Poszukuję

l e t n i s k a
nie  w p en sjo n ac ie . W arunki* 
n ied a lek o  stac  i k o le jo w e j, las, 
rzeka  lub jez io ro  — aby były 
rybki i p o lo w an ie . Z  u trzy m a ­
niem  lub bez. Z g ło sze n ia  p ro ­
szę k ie ro w ać  do adm  „K urjera 
W ileńsk iego*  t p o d  .Letnisko**

W kolon ji Z g o d a  ko ło  Jerozo- 
lim ki w illa Z a  jąc^k o w sk ie j w 
sosnow ym  lea ie  od n a jm u je  
p o k o je ' z w erandam i lub ba lko  
nam i m ożna z u trzym aniem . 
C en y  b a rd zo  p rz y stęp n a . D o jazd  
au to b u sem  z p lacu  O rzeszk o w ej 

do  Je rozo lim ki.

Do A k t. Nr, Km, 303/34

Obwieszczenie.
K om ornik  Sądti G ro d zk ieg o  vr W iln ie , u rzęd u jący  w W il­

nie p rzy  ul. Subocz 9 —3, na  zasad z ie  arl. 602 K. P . C . o b w ie ­
szcza , i e  w dn iu  8  lip c a  1934 t .  od godz. 10 (n ie  pó źn ie j jed n ak  
m i  w dw ie  go d z in y ) w W iln ie  p rzy  ul. K ońsk iej 1, o d b ę d z ie  s ię  
lic y tac ja  p u b liczn a  ru ch o m o śc i, n a le żą c y ch  do K o n serw ato riu m  
M uzycznego  w W iln ie , K ońska I. sk ła d a ją c y c h  się  z 2 b iu rek , 
2 szaf i fo r te p ia n u , o sz aco w an y ch  na łą c z n ą  sum ę zł. 555.—» na 
za sp o k o je n ie  w ie rzy te ln o śc i A b e la  F eg e lso n a.

Po w y ższe  ru ch o m o śc i m ożna  o g ląd a ć  w dniu lic y tac ji pod  
w yżej w skazanym  adresem .

W ilno, dn ia  15 cze rw ca  1934 r.
98 — V I  K o m o r n i k  (— ) A. Lenartow icz.

Dwór Miejski
p r.y śm u je  le tn ik ó w  

na d o g o d n y ch  w aru n k ach  
p o czta  N iestan iszk i A. K.

^  ORYGINALNE PROSZKI 
J C .  .NIGREN0-HERV0Sirr > i .  N iH)

liii x KOGUTKIEMSĄ Ś JtOD K1EH
V KOJĄCYM BÓLE

zastosowań  ia:

BÓLE GŁOW Y
MIGRENA. NEWRALGJA

BÓLE ZĘBÓW.
G R Y P A , P R Z Ę fi* s ilN i»
bÓŁt:*RTRETYCZN«,

SIAWOWF KOSTNE i T.P

B B K
w ORYtilK ALNCH OPAKOWANIU 
P O %  PROSZKÓW W PUDEŁKU.

Do rodziców i młodzieży!
P rzy g o to w u ję  na d o g o d n y c h  w aru n k ach  do egzam in u  w z a ­

k resie  S zko ły  P o w szech n e j i 6 k las  P ań stw . G im nazjum , k tó ry  
po p rzy g o to w an iu  sk ła d a ją  p rz e d  P ań stw . K o n ra ją  E g za m in a cy j­
ną. Je d n o cześn ie  u d z ie lam  lek c ji w sze lk ich  p rz ed m io tó w  w c h o ­
dzących  w z ak re s  P ań stw . G im nazjum  w łączn ie  do ki. 7. M ło ­
dzież  p ra g n ąc ą  się  p o św ię c ić  stan o w i d u ch o w n em u  po  uko ń czę  
niu szko ły  p o w ii .  i 6 k las g im nazjum  p rzy g o to w u ję  z łac in y  
i g reck ieg o  do zak ład ó w  n iższych  tak  zak o n n y ch  jak  i sem in a r­
ium  św ieck ieg o .

D o w ied z ieć  się  m ożna k ażd eg o  d n ia  od godz. 9 — 12 rano  
ul. L u d w isa rsk a  8 m. 8.

SKLEP ROBÓT 
R Ę C Z N Y C H „PRACA“

został przeniesiony z u licy  D o m in ik ań sk ie j 17 

na u licę  Zamkową 26
o czem  m am y zaszczy t zaw iad o m ić  Sz, K lijen te lę

Powagi świata lekarskiego stwierdziły, i e
7635 cnorób aowslaj? z powodu oostrukcjl.
Chory zołqdek ja*t gtównq przyczyną po­
wstawania nujrozmaiłazych ehoróo,—zanie­
czyszcza krew I łworzy złq przemianę 
materji.

S I O Ł A  Z  C Ó R  H A R C U
O -ra  L /.U E R A  

lak lo stwierdzili wybitni Ibkarze, sq ideul- 
nym środkii m dla uzdroW-mio ZoHdka, 
usuwajq obstrukcję, sq lagognym środkiem 
przeczyszczającym, ulaiwiajq funkefę orga­
nów trawienia, wzmacnia|q organizm i po­
budzała apełyt
2IOŁA Z GÓR HARCU O-o LAUERA
usuwajq cierpienia  wqtroby,  ne. < k, kamieni 
Żółciowych, c i e r p i e n i a  h e m o r o l d a l n e ,  
r e u m a ł y z m  i a r " r e t y z m .
C .  a pud .łka  2.1. 1 .50; podw6|n. pud .łko  Z ł 2 .S 0

•sSp rzoda i ** aptekach l droQ«rjQch (*kl. «pt*cxnyeh.)

Wytwórnia sztucznych wód 
miner. I napojów chłodząc.

p o d  firm ą

„E TrnmszczyńsKi“
w Wilnie

p o d  k iero w n ic tw em  
w sp ó łw łaśc ic . m »g. W. Wrze3nlowskiego
p o le c ,  sz tu czn e  w ody m in e ra ln e  ( \  ich y , 
Lm<. K a rlsb ad  i in n e) i n a p o je  ch ło d z ąc e , 

p rz y rz ą d za n e  w y łączn ie  na  cu k rze . 
Z a k ła d  —  P . fflB 7 
M agazyn  — W ie lk a  Al

DO W Y N A J Ę C I A
duży  lokal na  p ar te rze  od  ulicy w cen tru m  

m ias ta  B iskupia 4.
D ow iedzieć  s .ę  u dozorcy  lub t e b fo n  Nr. 188 
od godz. 2— 4 po po łudn iu  Wieczorem o d  7-ej

00 WYNAJĘCIA
2 m ieszk an ia  4 i 5 p o k o jo w e  ze 
w sze lk iem i w ygodam i ul. M a­

k o w a  Nr. 5.

On wynajęcia
od z tra z  o d rem o n to w an e  2 m ie ­
szk an ia  z  w y g o d am i z 3 po k o i 
o raz  duży lokal na p a r te rze  
z fro n to w em  w ejśc iem , nad aje  
się na  d ru k a rn ię  lub  b iu ro  przy 
ul. T a ta rsk ie j  20, d o w ie d z ie ć  się

tam że u w ła śc ic ie la

Do wynajęcia
1) Mieszkanie z 5 po k o i na  1

p ię trze  ze w sze lk . n o w oczes. 
w ygodam i. O g lą d ać  od  l I — 1

2) Lokal fro n to w y  (p a r te r ) .  
B iskup ia  4. —• D o w ied zieć  się

u d o zo rcy  lub  tel. 160

P o trz eb n e  od 1 s ie rp n ia  193 J- r.

mieszkanie
4—6 p o k o jo w e , z łaz ien k ą  fo 
ik- m ożności gazow ą), k u c h n ią , 
p o k o jem  .służbowym  n o w o cze­
sne, suche , c iep łe , s łoneczne, n ie  
w yżej II puę tra , w p ro s t od  g o ­
sp o d a rza  —  O fe rty  z p o d an iem  
w aru n k ó w  d o  A d m in i s t r a c j i  
„ K u rje ra  W ileń sk ieg o ' pod 
„D o b ry  lo k a to r" .

Do wynajęcia
od  z a raz  o a re m o n t z w ygodam i 
4 m ieszk an ie  sk ła d a j, z 4 p o k o i 

- . z 3 „

d uży  sk ład  n a d a je  aię  n a  garaż 
p rzy  ul. P iw n e j N r. 3— 5. p rz e ­
c iw ko  O s tre j B ram y, d o w ied z ieć  

aię tam że  u d o zo rcy  dom u.

Mieszkania
do w y n a jęc i*  1, 2 i 3 pok o jo w e  
c ie p łe  i su ch e  p rzy  ul. B a k sz tt  
Nr. 10. Szczegó ły  n» m iejscu  
lub u w ła śc ic ie la  dom u K ew esa  

ul. S ad o w a  13— 4

PLAC
ua  Z w ierzyńcu  sp rzed am  b. ta ­
n io  ■ C w a ru n k a c h  d o w ied z 'eć  
się  w  A d m in is trac ji „K uj W ił •*

O B U W I E
wszelkiego rodzaju

g w a ran to w a n e , e leganck ie , m nd 
n e  i tan ie  n ab ęd z ie sz  ty tko  

w p ra c o w n 1

Wincentego Pupiałły
W iln o  Os i ro b i am sfca 26

D OFTGr*D. Z eldow icz
C h o ro b y  k o b iec e , sk ó rn e , w e n e ­

ry czn e , na rząd ó w  m oczow ych , 
o d  godz. 9- i i 5—8 -,ie«x .

Dr.ZeKfcwiczows
C h o ro b y  k o b iec e , w e n e ry c in e ,  

n srcąd ó w  m o czow ych  
od godz,, 12— 2 i 4 —6 w ieezi
ul. Wileńska 28. tel. 2-77

Dr. Wotfson
C h oroby  w eneryczne- sk ó ra *  

i m oczopłciow e, 
W ileń sk a  7, tel. 10-67 
od godz. 3— 1 i

Dr. K enlgsberg
C h o -o b y  w eneryczne, s k ó r .e  

i m oczopłciow e, 
u lica  M ick iew icza  ł.

te le fo n  10-90 
od godz. 9— 12 i 4--8.

Dr. ftiuir.ow łcz
C ho-oby  w en ery czn e , sk * r» c  

i m oczopłciow e.
Cl. W ie lK j N r. 21

telefon 9-21 od 9- -I i A—7.

kupię  D O M , „kład  d rew ­
niany łub m u ro w an y  n a  
rozbiórkę. O ferty  do adm- 

„Kurjera Ykil-sńskiego" 
pod  „R o zb ió rk a1"

P L A C
ob sprzeoania

160 ». kw . ul. A rc h an ie lsk a  9/27 ' 
(n ap rzec iw  kośc io ła ). 

W ia d o m o ść  na m ie jscu

Udzielam lekcyj
i k o re p e ty cy j w z a k re s ie  5-efu 
k las  g im n az ja ln y ch  ze  wszystk- 
p rzed m io tó w . S p e c ja ln o ść : jęz, 

p o lsk i, n iem ieck i, h in to rja . 
O fe rty  p o d  ad resem : ul K o n a r­
sk ieg o  27— 4, Z  d i .  S e rafinow icz

LEKCYJ
i Konwersacyj 

francuskiego.
udzieli za m in im a in ą  np iah t 
osobu s ta rs z a , p o s ia d a ją c a  w yż 
sze w y k sz ta łcen ie . G odzina — 
1 zł. O fe rty  do  „ K u r je ra  W ileń  
sk ieg c“ pod „W  B f r a n e u s lp 4

B. NAUCZYCIEL G il i .
u d z ie la  lek c je  i k o re p e ty c je  w 
z ak re s ie  8 k la s  g im n a z ju m  z c  
w szy stk ich  p rzed m io tó w . Spec 
ja ln o ść  m a te m a ty k a , fizy k ą , 
jęz  polski. Ł ask u  w e zg ło szen i- 
do  a d m in if tra c ji  „K u rj. tYM.4'  

pod b. n auczycie l

Maszynistka
PO SZ U K U JE  POSADY

jak  ró w n ież  m oże być  angaż*  
w a n a  do  b iu ra  n a  te rm in o w ą  
p racę , ró w n ież  w y k o n u ję  różne 
p ra ce  w  d o m u  po b. n is lu cb  
cen ach  Ł ask aw e  o fe rty  do Ad 
„AUrj. W it."4 p o d  ..M as m atka

Buchalter-biians.
w ład a  ,ięz. n iem  i aDg. • 

p o sz u k u je  o d p o w ied n ie j p racy  
A d m in is trac ja  „ K u rie ra  W ili”; 

l i la  D aniela.

Ogrodnik
ż o n a ty  b ezd z ie tn y  u k o ń c zo n a  
szk o ła  o g ro d n icza  i 12 le tn ia  
p ra k ty k a  p rz y jm ie  p o sad ę  od  
z a raz  W ilno , zau łek  B v m arsk i

Nr. 9 m. 13

PielęgnlarKa
w y k w alif ik o w an a  z do b rem ! 

św iadectw am i. W a ru n k i sk ro m  
ne. Ł ask aw e  zg łoszen ia : W iln o , 

u lica  S z k u p lem a  35 m. 18.

• iRTDAKCJA i ADMINISTRACJA: Wilno, Biskupia 4. Telefony: Redakcji 79, A am inistracji 99. Redaktor naczelny przyjmuje od godż. 2 — 3 ppol. Sekretarz redakcji przyjmuje od godz. 1 — 3 ppoł 
A dm inistracja czynna od godz. 9 1/* —3ł/a opoł. Rękopisów Redakcja nie zw iaca. D yrektor w ydawnictwa przyjmuje od godz. 1 — 2 ppół. O głoszenia są przyjmowane od godz 9 1/ ,— 3*/j i 7 — 9 wiecz

Komo czekowe P. K. O. Nr. 80.750. Drukarnia — uL BisKupia 4. Teleron 3-40.
CENa  PRENUMERATY miesięcznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztow ą i4 dodatkiem  książkowym 3 zŁ, z odbiorem w administracji 2 zł, 50 gr. Zagranicą 6 zł. CENA OGŁOSZEŃ: Za w iersz
milimetrowy przed tekstem  — 75 gr.. w tekście 60 gr., za tekstem:— 30 gr., kronika redakc., komunikaty — 70 gr. za mm. jednoszp., ogłoszenia mieszkaniowe — 30 gr.za wyraz. Do tych cen dolicza się
* ogłoszenia cyfrowe i tabelaryczne 50%, w numeracn niedzielnych i św iątecznych 25%, zagraniczne 100%, zamieiscowe 25%. Dla poszukujących pracy 50% zniżki. Za numer dowodowy 15 gr

Układ ogłoszeń W tekście 4-ro łam owy, za tekstem 6-clo łamowy. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń i nie przyjm uje zastrzeżeń miejsca.
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